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Redaktor przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12-—2. 
Adminietracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6-—8 
wieczorem. 


Ogłoszania przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Sobota 28 listopada (Il śrudnia) [909 r. 


n OPORZE aa 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i 


Dnia 1-go grudnia w rocznicę śmierci 


Ś.] P. 
F ma [J 
Bolesława Chojeckiego 
«dbędzin sią naboz: stwo, egzekwie o godzinie 10!/⁄ a Msza św. 0 go- 
dzinie Ile', na które wdowa zaprasza. 14568 
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2,8883280908080009883288 232383 382383832E 
S Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO“ $ 


0 podaje do wiadomości, że w d. 23 b. m. w sali klubu odbędzie się 

8 : JPL :. 
3 g 
3 S 
1448] Poozątek punktualnie o g. 8 wieczorem. S 

3 2822222 BOB DILE IILIS 
-æ 99 Dzis dnia 28-g0 »Złota wolność: 
teatr S0 towcow komedya w 3-ch aktach. Początek o g. 
99 B-ej wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne. 

Dyrekcya J. E. Duwsn-Torcowa. W niedzielę dnia 29 w pełudnie po cc- 
nach znizony h przedstawienie odczyt. Prolegent J. Kożin »Garie ad umac, 
woszorem selga | sZłota Ewa.. Rożyscrya N. Popowa. W poniedziałek 
dnia 30 przedstawi nie po cenach ogólnin przystępnych po raz 3-ci sW świa- 
cie nudów.. We wior k po raz 2«i »Po szczeblach sławyc. W czwar- 
tek dla prenumeratorów gszety »Kijow. Wiostie po cenach zuiżotych »Bu- 
rza. w 5 at. Usirowskiego. W piątek benefs W. Bołchowskiego >Go 


rące serce» w 5 akla:h. W próbach: »Anathema«, L. Androjowa, »Maąc- 
beth: Szekspira. 


SALA KLUBU KUPIECKIEGO. 


2-gii ostatni KONCERT Józefa Sliwińskiego 


Program nowy. Fortepian fabryki Bechsteina ze skladu F KUHE. Począ 
tek o godzine 8" w. Bilety w księgarni Wł, Idzikowskiego. Mreszcz 3 
od g 9-ej do 2-ọj i od 4 do 8 i w dcieh koncertu w kasie Klubu Kupieckieg, 
do godz. 12 do 2 i od 6 do końca koncertu. 1454, 


SALA KLUBU KUPIECKIEGO W sob tę dnia 25-go listopada ur/ądza 


Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” 


Mała Wasylkowska 7. 14577 


Wieczór Gimnastycz 


Po skończeniu programu Tańce. Początek punktualnie o g.$E wiecz. Bilety 
wcześniej nabywać moż ia w magazynach: »E. Żindelc— KieszefBtyk.22; »Juro- 


W niedzielę dnia »9-go listopada. 


tale—Kreszcz. 36; Indrziszek—Kreszcz. 41, jak również wieczoł przy wejściu. 
e A O O OO O ROAR 
pueih oal 

BW Familijny Teatr-Variętć Vu 
99 Dziś į codziennie Grano Diver- 

A ag Z udziałem piorw- 

tissement varie sprzędnych niys 

scen *Eniopejskicl», teagków »Variclóe. 

29 Program składa się z 42 erów. Przy 
Moryagowska ul. Nr 8, telof. 2484. teatrze piorwszorzędna kycbnia pod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchinistrzą W Turkina 
A. Walberg ‚P. Fedoiow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Wniberg 


|opisów zamieniania cerkiewki unickiej na 


Ólb 


na 6 osób 2 rb. 40 kop. 


TEATR POLSKI » Ga di 


W poniedziałek dnia 30 listopada 1909 r. z łaskawym współudzia- 
łem znakomitej artystki 


Michaliny Laskiej 


Na korzyść 'polskiego T-wa Kolonii Letnich. 


5 f6 fasa w 3-ch aktach L. 
„Bez meżczyzn Śliwióskiogo. 
' Reżyser A. Staniewski. 
Bilety (ceny miejsce siedzących od 65 kop. do 4 rb 30 k.) zawczasu nabywać 
Mozna w kasie luatru. Początek punktualnie © gotiz. 8-ej wieczorem. 


Ceałr dramatyczny AN. Kruczinina 


(Teatr Bergenier). 
Dziś dnia 


Szatan“ Jakóba Gordina. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
28-g0 w» W wiedzielę dnia 29-go- przedstawienie popołudniowe 
na korzyść niczameżnych u*zenic zakł. neuk. p. Bykowcewej |) Odczyt 
p. Aleksandiowicza, 2) Burza: Ostrowskiego. Początek o godzinie 12%/ą po 
południu, wieczorem po raz 2-gi »idealny mąż: komedya w 4-ch aktacii. 
W poniedziałck dnia 30go listopada na korzyść Twa wzajemnej pomocy 
urzon. kijow. szkół ludaw. »Gbywatele< w 4-ch aktach Ryszkowa. We wio- 
rek dnia 1-go grudnia po raz ló-ty »Bsiołek«. W czwartek dn. 3 grudnia 
benefis T. nsarawej Jasna postać». W próbach: »>Pani X«, >W oko- 
ło miłości:. Kasa otwarta od g. 10-ej rano do końca przedstawienia. 


EAńx POLSKI K. P. T. M. S. Sala klubu „OGNIWO“. 


W niedzielę d.29 listopada 1909 r. po raz drugi 
"66 komcdra w 3-ch aktach, 
EB s Z K o Ł A, Ź. Kawockiego. 
Reżyser A. Staniewski, 
Bilety (ceny miejsce siedzących cd 50 kop. do 3 rb.) zawczasu nabywać można 
w kawiarni Udziałowej; w dzeń przedsiawienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
„Ogniwa. Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wole miejsca w ostatnich 
pięciu rzędach. Początek puoktualnie o godz. 3 wieczorem. 14535 


Z 


S 99 Mikoiajowska 7. 
Cyrk „Hippo-Palace gmach P. Krutikowa. 
Dziś dnia 28-go listopada przedstawieuie nader efcktonne High-kife w 3-ch 
oddziułach: Jeszcze 2 dni uczestn. Ludzie lata.ącye. Trio Arigoni. Champ. 
okwilibr. na drucie Sziroformen'a. Pas d.s-deux na koniach. Powrót 
z balu: wyk. Ernestina i Angello. Na zakończenie po roz 2-gi panio 
mina — żart układu p. Niżyńskiego »>Wesola wdówkac<c z posagiem 25-ciu 
m lionów dolarów. Początek o g 8!/ą wieczorem. 
| DES EE EE 


Rok TY. 


młestęcz kwart, pół 
Prenumerata: W kraju —.85 250 4.50  8.— 
= Za granicą 1.35 4,— 7—  14.— 


Za zmianę adresu 36 ksp. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na: 
Btepny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i IB kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłzne* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


LITERACKIE, 


CLOU SEZONU 


j|Po 2-ch miesięcznej reswuratyi lokalu, W sobotę d. 28 listopada o 4 godz. pp. otworzy swoje podwoje 


rzym Kinematograf 


Składający się z 3-ch zjednoczanych teatrów: »Wielka Gara« »The Royale Vioc i »>Gwiazda> OTWARTY! 
Clou Sezonu lokal byłego Indrzyszka Kreszczatyk Nr 58. Olbrzym Kinematograf na 1100 osób paryskiej dyrekcyi 
Jeanne Michel et C o otwicra swoje podwoje, żchy olśnić cały Kijów swem oryginalnem i artystyrznem urządzeniem 
ogromnego lokalu Mise en scene. Dyrekcya, nie baczac na wiclkio wydatki, da niewidziany do tego czasu w Kijowie 
nadzwyczajny program oslsta'ch nowości, z których większa część obrazów nie znajduje się w miejscowych biografach. 
Nad progranm będze Divertissement europejskich artystów. Ceny od 5 kop. do 50 kop. Loża na 4 o oby 1 rb. 60 k., 


gdzie służba domowa najbardziej „intym- 


14575 wierzchawe i zaprzę 


= 
Koni e gowe dużcj miary. 
p E E 
Ka aS kraiń- 
Bu a a: ki skiej Wma. aid 


maj. S'rzyżaków St. kulej, poczta, tele- 

graf St. P, Z. kol. Bratowo lub 

adljimce gub. kijowska. 14351 
na czas 'dłuższy lub 


Do Wynajęcia krótszy pókoje fron- 


towe, elegancko umeblowane z całcm 
utrzymaniem Kraków, ulica Grauiczna 
2. 1 Józefa Grabowska. , 14457 


szacunkiem zarządzający Gros. 

pasy s Dziś (r. 23-go benefis artysty M. W. Karżewina 
eatr ) ie] S l 1) Cavaleria Rusticana« rolę Turridu wy- 
kona p. Karżewin. Uczestniczą pp. Brun, Lidina, 
Dyrekcya S. W. Brykina. Lelina; pp. Karżewin, Głądkow, 2) »Pajace>, ro- 
lẹ Canio wykona p. Rarżewin. Utzestniczą pp: Guszczina; pp.: Karżewin, 
Płat"now. Maksakow, Pawłowski: Porządek przedstawienia 1) >Cawaleria 
Rusticanac, 2) »Pażace« Początek 0 godz. 7 i pół wieczorem. Ceny zwy- 
czajne. W uiedzielę ania 29-go dwa przedsttwienia: w południe po cenach 
ogóluie przystępntch 1) zTrawiata:, 2) >Balet-livertisscment:, wie 
czorem po cenach zwyczajsych »Sadko<. W poniedziałek dnia 30go 5te 
przedstawienie p> cenach ogólnie przystępnych sFaust« (z nocą Walpurgii). 
We mtorek dnia 1-co grudnia przedstawienie na korzyść Rzymsko-Katolickie- 
go Towarzystwa Dobroczynuości »Aaóa: W środę dnia 2 na korzyść |-wa 
niesienia pcinocy biednym suchotnikom żydom m. Kijowa >Waikiryac. 
W czwartek dnia 3 p» ra: 2-gi „Camorra« Bilety są do nabycia. Kasa 

viwarta od godziny 10 rano. À 


iUwadze znawców i amatorów piwa! 


Qa dnia 18-gv b. m. rozpoczęliśmy dostawę piwa do wszystkich restauracy!, 
sklepów kolonialnych i piwiarai Z otwartego przez nas kijowskiegd składu 
hurtowego przy ulicy Prorcznej Nr 14, telefon 1986. 


Akcyjae I-wo Bro- „Haberbusch j Schiele“ w Warszaw e 


warów Parowych 
Produkcy4 roczna prze-zło 1,000,000 wiader. Największy browar w 
Piwo pilzeńskie, kulmbachskie (ciemne), czeskie. 14454 


Królestwie. 
Zarzad 6-go T-wa właścicieli mieszkań 
zawiadamia, że w mają vm Mieszksń (na własność) po 3 


się wybudować domu 14 pokoje w cenie 
jeszcze wolnych kilka od 3550 do 6355 rb. 

Szczegóły: Proreczna 15 m. 4. telef. 2505 od 10—3 i od 5 — 8 wieczorem. 

14495 Inzynierowie: baroa J. Majdel i K. Grinberg. 


E 


Oo E M | — 
© Kreszczatyk Hr 30. Pokoje z bie- 

lizną pościelową i elektrycznością od 75 

kop. dó71b., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do RA mogą być podawane 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dwor- 
cu suały komisyoner. Dorożkarzom prosi- 


my nio wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że niema wolnych pokoi 


e L4 . 4 
Wieczór Towarzyski ©** 
Połskie Towarzystwo Gimnastyczne 

Kreszczatyk róg Pzoreznej. 
Sobuła ania 28 go b. m. Początek 
o godz, 8 i pół wicczerem. 


Gzęść koncertowa, Tańce, 


AĄTEZYŚŚKIE 
ŁEMPICKIS”; 


Sosnowięc 
«Piotr. gb. -f 


jeszcze, niż krajowi chełmskiemu. W pro- 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
PTrenuwmeratę | ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 
„$ran0 Jlole! 


(AMODANE STAwARY: 


Centralne ogrzewanie. Pension od $ kor. 
14537 
Nimiejszem podaję do wiadomości, za 


sprańę sprzedaży najątku mugo Rn'a- 
łówka kijowskiej gubernii, humańskiepo 


pra. obecnie 


prowadzi 
pan Dyeniry Cbojecki. Kijów, Michaj- 


łowska Nr 23. 14510 
o a z okol. Chrysty- 
Ważne Ola Pań iori W osa. 


kolej. »Chrystynówka« otwarta pracow- 
nią sukien i okryć. Ue”elnia kroju met. 
Wortha m. W. Morgulcówny. 14567 


: W. Zytom. 16. 9-10 
Dr Czerniak; 5 8, kob. 1—2 
Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict) 
orom. pie. Wszyst. spec. spos. kar. Ôd 
dziel. łóżka, „-11118- 


Kotatki informacyjne. 


Blare kij. rz.-kat. Tow. dabroczyn- 
nośol, M.-Zytomierska Nr. 8, ctwsrie 
każdodziennie od 10 do 2 opróca świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurowych mo- 
żaa zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału letnisk. 


Biuro pracy przy kil. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 de 5 oprócz 
świąt i niodziel. Schronisko św. Jadwi- 
xi przy biur:e pracy. 


Kolo Kobiet Polek. Binro zarządu 
(Fundnklejowska 26 m 1) otwarto co- 
danie od I do 3 oprócz świąt i nie- 

ziel. 


Biuro Związku równ. koblet pol- 
skiok otwarte od g. 123 — %, oprócz te- 
go we wtorku i piątki od 5—7 wieczy 
prr muje wpisy oraz udzielą informa 
cyi Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lat; 5—6; powyżej 
i4 lat 6-— 7; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 6—40. [IVżorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinic B--7; druhowie młod- 
si 9—10. Sreda: Ćwiczonia dowolna 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—8; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
inie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhiwe 
6 7 druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
la: Cwiczenia dla gości 10—11 «rana. 

Zarząd Tow póm. stud. pol. uniw. 


kijow. Wielka Zytomierska Nr 8 m. 12. 
od 4 do 6. 


da religijna. Karaułow nie chce usprawie 


0 projekcie chełmskim. 
— UVD — 
(Odczyt posła M. Lwowa, mowy posłów Rodiczewe, 
Huraułowa i innych). 


Petersburg, dn. 24 grudnia. 


W niedzielę w klubie kobiet na Fon- 
tance poseł do Damy, Mikołaj Lwow, wy- 
głosił odczyt o kwestyi chełmskiej. Potem 
wywiązała się krótka, ale znamienna dysku- 
sya, w której wzięli udział posłowie Karau- 
low i Rodiczew, literatzp. Mogilanskij, dwu 
rusinów, pp. Sławiński i Czyżewski, oraz po- 
seł kaliski, Parczewski. Rozprawy te zasłu- 
gują na dłuższą uwagę, ponieważ odbijają 
się w nich poglądy na kwestyę chełmską 
zarówno rosyjskich kół postępowych, jak 
przedstawicieli narodu małoruskiego. Udział 
zaś w zebraniu wybitnych przywódców stron- 
nietwa wolności ludu, jak—prócz wymienio- 
nych — pp. Milukowa, Kulebakina, Bobiań- 
skiego i in. dowodzi o zainteresowaniu się 
sprawą reprezentantów postępowej myśli ro- 
sjjskiej. 

P. Lwow zaczął od stwierdzenia, że 
kwestya chełmska staje się „węzłem stosun- 
ków polsko-rosyjskich,* od którego „Zależy 
przyszłość”. Roznmiejąc to, referent udał 
się osobiście do Unełmszczyzny, aby zapoznać 
się na miejscu zə stosunkami. Rozmawiał 
z polskimi właścicielami ziemskimi, obcował 
z ludem, podróżował z biskupem  Eulogiu- 
szem. W ten sposób swe wiadomości histo 
ryczne pomnożył poznaniem obecnego stanu 
rzeczy. Teraz ma już ustalony pogląd na 
Sprawę. 

Pomijam część historyczną, dosyć po- 
bieżnie maszkicowaną. Referent utrzymuje, 
że kraj ten oddawna, od wieków, był ofiarą 
nadużyć i gwałtów na tle religijnem. Oskarża 
o to mianowicie duchowieństwo katolickie. 
Nadużycia te czynione były nad ludem do- 
brym, łagodnym i spokojnym. Jakimże je- 
dnak sposobem mógł się on ostać przeciw 
naciskowi kultary daleko wyższej? Tłóma- 
czy się to t m, że kultura polska zawierała 
w sobie pierwiastki arystokratyczne. Wsku- 
tek tego polonizowała ona wyższe warstwy 
ludności (Książęt i Scujsey, Sapiehowie it. d), 
ale lulu dotknąć nie megła. Bądź co bądź 
w-zakże i tam odbywał sią pewien proces 
poloniza vi, szczególnie intensywny wskutek 
U.ii, najs laiejszy—w ostatnich 30 latach. 

Luduość tamtejsza dobrze mówi po ro- 
syjsku, włada językiem czystym, prawidł.- 
wym (nawet kobiety). Zachowała ona także 
ubiory r.syjskie w powiatach południowych 
np. hrubieszowskim, lubo w innych zamie- 
niła je już na polskie. W każdym razie, 
chociaż pochodzenia rosyjskiego, lud ten 
wiele utracił ze swych cech narodowych 
i w pewnym stopniu został spolonizowany. 
Częstokroć na zapytanie o pschodzenie od- 
powiada: nie jestem rosyaninem, jestem ka- 
tol:kiem. 

Nie należy sądzić, że rezultat ten otrzy- 
many został szlucznie. Trzeba znać hbistoryę 
nawracania na prawosławie, aby zrozumieć 
samorzutność procesu. Referent cytuje sze- 
reg przykładów z dziejów tego nawracania, 
poczysając od roku 1875, a nawet jeszcze 
wcześtiej, mówi o użyciu broni, o kulach, 
tkwiących w murach cerkwi unickich, o ko- 
zakach i policyi. Fakty ta czerpał ne z ust 
polskich: jeden z najbardziej przejmująsych 


prawosławną zawdzięcza pewnemu duchow- 
nemu prawosławnemu, który mu to opowia- 
dał w obecności biskupa Eulogiusza. A na 
czele tej akcyi nawracania stało bojujące 
duchowieństwo prawosławne. Charaktery- 
styka tego ostatniego, dana przez referenta, 
była nadzwyczaj surowa. P. Lwow powo- 
łuje się tu zresztą na opinię innych ludzi, 
nie mogących być posądzonymi o sympatye 
dla katolicyzmu. Ks. Imeretyński, zapoznaw- 
szy się z kwestyą, wyraził opinię, że „wszy- 
stkie środki nawracania są próżne" i że 
w kraju tym mieszkają prawdziwi „męczen- 
nicy wiary*. Polityce i charakterom ducho- 
wieństwa prawosławnego dał jaknajgorsze 
świadectwo. Innego zdania był Pobiedo- 
noscew. Zalecał środki jaknajostrzejsze wzglę- 
dem ludności miejscowej, t. zw. opornej. 
Sądził, że tylko stanowczość władzy w dziele 
nawracania może sprowadzić zwycięstwo. 
Cytując szereg dokumentów urzędowych, 
p. Lwow zaznacza, że Pohiedonoscew do- 
szedł aż do przekonania, iż „sami oporni 
proszą o użycie względem nich surowych 
środków postępowania* (sic!). 

Prawda, że w swoim czasie duchowień- 
stwo katolickie nmielepiej zachowywało się 
przy nawracaniu miejscowej ludności na ka- 
tolicyzm. Tak! Ale było to kiedyś, w cza- 
sach snrowych i bezwzględaych, nie zaś 
w w. XIX i XX. Przytem było wielu pol- 
skich mężów stanu, klórzy bronili prawo- 
sławnych na sejmach i sprzeciwial: s ę przy- 
musowi. Mówca odczytuje list Sapiehy z r. 
1620 do Józefata Kancewicza, dotykając 
tego przedmietu „w sposób głęboki, godny 
prawdziwego męża stanu“. 

Duchowieństwo prawosławne w Rosyi 
od niedawna dopiero politykaje, od niedawna 
dopiero stanęło w szeregach „czarnych secin“. 
W Chełmskiem - - było tak zawsze. Każdy 
duchowny jest tam bojownikiem, wszystko 
w cerkwi ma na celu wojnę, modlitwy mają 
na celu zwycięstwo nad wrogiem. Utwo- 
rzyły się dwa obozy, poza którymi niemasz 
aic innego. Wojna jest zła i okrutna. Dru- 
kowane w Chełmie świstki szerzą złość, nie- 
nawiść i okrucieństwo. Wstręt bierze, gdy 
się ich dotyka. Dobrem zjawiskiem w całej 
tej historyi jest biskup Kulogiusz. Stanąl 
on na czele złej sprawy, ale sami jest szcze- 
ry i umiał dać się pokochać przez lud. Nie 
stety, jest wśród duchowieństwa prawosław 
nego absolutnym wyjątkiem. 

Mówią, że manifest kwietniowy p.zwo- 
uł na sztuczne wywołanie korzystnego dla 
katolicyzmu ruchu. To nieprawda. Referent 
widział osobiście kościoły, pobudowane w cią- 
gu 3 dni. Jakież intrygi mogły zdziałać ta- 
kie cuda? To był naturalny popęd ludzi, 
oddawna tęskniących do swej religii. 

Dość długo charakteryzował p. Lwow 
połużenie ekonomiczne miejscowego ludu. 
Rozumie się, że lud na pierwszym planie 
ma troskę o poprawienie swych warunków 
gospodarczych, ciążą mu np. serwituty, pra- 
gnęliby więcej ziemi, ale w tem wszystkiem 
ujema nie specyficznie lokalnego. Widzi 
sę to wszędzie w Rosyi. Wogóle włościa- 
nin tamtejszy jest di š5ć zamożny, w każdym 
razie nie cerpi głodu, tak jak w Rosyi. 
Ciężkiem jest tylko położenie parobków. 
Nieprawdą jest, że parobcy są forsownie 
nawracani na katolicyzm przez nacisk oby- 
teli ziemskieh. Lwow ma spisy wielu domów, 
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na“, jak np. niańki, jest wyznania prawo- 
sławnego, a nikt na nią nie czyni nacisku 
w duchu religijnym. Cə się tyczy zresztą 
położenia ekonomicznego parobków, to na 
nie zwrócili uwagę już sami ziemianie, re- 
ferent zna up. odpowiednią pracę p. Grab- 
skiego. Kwestya to zresztą nie chełmska, 
lecz powszechna. 


Po kilku słowach pochwały pod adre- 
sem ziemian polskich, którzy osobiście pra- 
cują na roli i rozumieją wymagania p stępu, 
referent podkreśla jeszcze ich stopniowe čo- 
raz większe zbliżanie się do ludu. Wielu 
z nich pracuje w gminie i w instytucyach, 
mających na celu dobrobyt ludowy. Wszy- 
stko to sprawiło, że ruch agrarny z przed 
paru lat był tam słaby i w niczem a ni- 
czem nie da się porównać z analogicznym 
ruchem na Ukrainie lub w gub. nadbalty- 
ckich. Demokratyzacya sprowadza w dal- 
szym ciągu jeszcze większe wyrównanie 
różnie socyalnych na drodze pokojowej. 

Referent nigdzieindziej nie widział „po- 
dobnego zbliżenia polaków i rosyan*. Są tam 
ludzie, którzy równie dobrze mówią po ro 
syjsku, jak po polsku. Jednocześnie wszasże 


jest to kraj o srogiem wrzesniu wewnętrznem. | polacy wynaradawiają rusinów. 


Wkroczyło ono aż do ognisk domowych. 
Brat i siostra, ojeiec i dziecko znajdują się 
często w zażartej wojnie. Przejście z jedne- 
go wyznania na drugie, to przejście do obo- 
zu nieprzyjacielskiego. A wszystko to pod- 
sy ane jest z góry. Na jednej ze świątyń 
chołmski:h widnieje napis: „niech będzie 
pasterz i jedna owczarnia”. Nic po- 
dobnego w rzeczywistości. Tylko niemcy 
z tego korzystają, kolonizacya niemiecka 
w Chełmskiem rozrasta się coraz bardziej. 

Utrzymywano, że po Uknzie 30 kwie- 
tnia rosyanie złożyli ręce. P. Lwowowi 
oapowiadano właśnie rzeczy wprost przeciwne. 
Opowiadali sami urzędnicy miejscowi. Wła- 
śnie wtedy rozpoczęła się dziesięćkmć gor 
liwsza akcya „donosów*, aż „życie stało się 
niemożliwe“ (słowa rosyaniaa urzędnika). 
Posypały się nowe kary na Katolików. Lecz 
wszystko to wydało się duchowieństwu pra- 
wosławnemu miedostateczuem. Gdy ducho- 
wieństwo Katolickie jesl na każdym kroku 
pllnowane i bezlitośnie karane, to prawo- 
sławnemu—wszystko wolno. Ono to przed- 
siębierze owe wydawnictwa ludowe, które 
na podobi ństwo poczajowskich, sieją niena- 
wiść i rozstrój. 

Tutaj leży punkt ciężkości sprawy. 
Trzeba był» wyszukać sztandar do nowej 
wałki z katolicyzmem. Stąd p.wstał pro- 
jekt cddzielenia Chełmszczyzny. 

Mówca charakteryzuje sam projekt. 
Pierwszym jego skutkiem będzie maóstwo 
ograniczeń, wydanych przeciw polakom i 
katolikom. Kalendarz, ograniczenie języka 
wa i religijne, ograniczeaja ekonomiczne i 
administracyjne, oto co dotknie masę spolo- 
nizowanej ludności mieszczan i znaczną część 
włościan. Cios będzie 0 .ropny. 

Czyni się to rzekomo dla dobra na 
rodu rosyjskiego. Ale nienawiść nie może sta- 
wać w bronie tego narodu. Przeciw: 
nie, w Chełmszczyźnie wytworzy się na- 
rodowość złamana wewnętrznie, okaleczo= 
na, zatruta jadem. Szerzycielami tego ja- 
du będą urzędnicy, którzy nie mogą być 
izolowani od pozostałych obszarów państwa. 
Więc łtosyi grozi ta sprawa może więcej 


jekcie zatem spoczywa także ogólna sprawa 
rosyjska. „Należy wytężyć wszystkie sily, 
aby odrzucić projekt oddzielenia Chełmsz- 
czyzny, stanowiący zamach na nową Ro 
syę*. 

Opinia radykalisty ukraińskiego. 


Po p. Lwowie zabrał głos p. Czyżew- 
ski, b. poseł do I Dumy, następnie sprawoz- 
dawca dziennikarski z posiedzeń Dumy. 

Pan Cz. zarzuca referentowi, že, mó- 
wiąc o kwestyi chełmskiej, wspominał tyl- 
ko o polakach i rosyanach. A gdzież trzeci 
żywioł, o który naprawdę tu chodzi, lud u. 
kraiński? Panowie sią biją. ale chłopom 
czupryny spadają z głowy. Zle, że nie po- 
wiedziano tu nic o interesach Ukrainy, 
tkwiących zasadniczo w przedmiocie. A ig- 
teresem tym jest „zachewanie oblicza naro- 
dowego“, bo to jest najważniejsza kwestya 
dla demokracji, zachowanie języka i kultu- 
ry własnej. Tych ukraińców chełmskich 
guębią zarówno polacy, jak rosyanie. To 
jest fakt, który stanowi punkt wyjścia. 

Ukraińcy—mówił dalej p. Cz.—pragną 
oddzielenia Chełmszc:yzny. Dlaczego? Bo 
Przykladem 
Galicya. 

Mówca cytuje szereg znanych z „Diła* 
i mów p. Budzynowskiego „przykładów u- 
cisku polskiego*. Dopóki „kierujące klasy 
polskie“ nie zmienią swego stosunku do U- 
krainy w Galicyi, dopóty nie będzie spoko- 
ju i my będziemy za polityką antypolsxą. 

Replika p. Parczewskiego. 

Z mierą, i taktem, i ze spokojem repli 
kował ostataiemu mówcy poseł kaliski, Par- 
czewski, dając obraz istotnego stanu rzeczy 
w Gaulicyi wschodn ej, mianowicie w dzie- 
dzinie szko!nictwa, zsznaczając, że sami ru- 
sini w Galicy, podzieleni na 2 wrogie obo- 
ży, zwalczają się wzajemnie, wspominając, 
dla ilustracyi tych ostatnich, o akcie tero- 
rge yeznym, dvkonanym na namiestniku Po- 
ockim. 


P. Karzulow, 


poseł do Dumy, z obozu kadeckiego, 
bardzo silnie zaatakował na wstępie v. Czy- 
żewskiego. Reakcyoniści dla celów taktycz- 
nych zajmują się oddawna szkalowaniem 
Austryi, a specyalnie Galicyi, ale jak może 
czynić to człowiek postępowy? To jest.rzecz 
nie-łychana. Na jakiej zasadzie czyni sę 
porównania między krajem kanstytucyjnym 
a państwem o ustroju rosyjskiem? 

Jakie są zadania rosyjskie w kraju Za- 
chodnim? 

Polegają one na usuwaniu nienawiści 
religijnych i narodowych. Do tego potrze- 
ba d.mokratyzacyi sp. łeczeństwa i swobody 
religijnej. To jest program postępowy. Zad- 
ne oddzielenia tego cełu nie osiągną, prze- 
ciwnie, mówca obawia się, że fakt ten nie 
tylko nie pomoże sprawie ukraińsziej, ale 
iej wielce zaszkodzi, przedewszystkiem dia- 
tego, że wywoła w polakach galicyjskich 
pragnienie odńetu ma rusiaach miëjsco- 
wych. Mówcy wydaje się to przewidywa- 
nie bardzo uzasadnionem. 

W Chełmszczyźnie oddzielnej zapanu- 
ie polityka hakatystyczna. Już teraz tam 
widziiny naśladowania pruskich praw eko- 
n mieznych. Zginie tam całkowicie. swobo- 
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dliwiać księży katolickich, ich polityki z- 
dawnych czasów, alo co wolno w epoce o- 
byczajów surowych, tego nie woluo dzisiaj, 

A przecież? Tam w XIX wieku zabija- 
no dzieci przy piersi, tam prawosławie wpa- 
jano przez policyę kijem i knutem. Senat 
w r. 1890 zwrócił sam uwagę na „straszne 
mnóstwo spraw wytaczanych w  Chełmsz- 
czyźnie katolikom i opornym.* Tam działał 
nie fanatyzm religijny, lecz hr. Tołstoj i o- 
berprokurator Pobiedunoscew. 

Nie może być mowy, z jakiegokolwiek 
sianowiska rzecz roztrzygając. o korzyściach 
oddzielenia Chełmszczyzny. Natomiast pro- 
jekt ten: 1) obraża uczucie całej narodo- 
wości, 2) wywołuje psychologicznie nien- 
niknioną chęć odwetu w Galicyi, 8) wy- 
tworzy całe specyałqe prawodawstwo wyjąt- 
kowe i rczpali namiętności; 4) sprowudzi 
dalszy ciąg prześladowań religijnych. 


P. Rodiczew 


rozpoczął od charakterystycznego wspom- 
nienia osobistego z czasów wójny tureckiej 
1877. Kolegował wówczas z pewnym ofice- 
rem, który zrobił mu następujące spostrze- 
żenie: 

— Jakież to dziwne czasy! We wrześ- 
nia walczyłem w obronie słowian, a w mar- 
cu batożyłem unitów! 

Projekt chełmski nie wyraża się szcze- 
rze. Tu nie chodzi o nową gubernie, lecz 
o ograniczenia przeciw polakom, o przymu- 
sową rasyfkacyę. o przymazowe nawraca- 
nie na prawosławie. 

Po co to wszystko? 

Po ostatniej nieszczęśliwej wojnie u- 
czucia narodowe rosyjskie były głęboko o- 
brażone. Trzeba je zwrócić w inną stronę. 
Ch*ą rozpalić namiętności na wszystkich 
kresach, mówią”: — narodzie rosyjski, po- 
każ się! 

Mówca szerzej charakteryzuje p litykę 
rzekomo dem;kratyczną rządu. Polegała 
ona na różnieniu i podszczuwaniu ludu prze- 
ciw obywatelom ziemskim, pod pozorem „po- 
pierania narodowości“. Polska zna to do- 
brze, a i Ukraina także. 

Wszy:tko to są środki sprzeczne z in- 
teresami demokracyi Ruch demokratyczny 
wymaga wolności. 

To, ce zapanuje w Chełmszczyź.ie, bę. 
dzie kategorycznem zaprzeczeniem tych za- 
sud. Dobry rosyanin, dobry polak, dobry u- 
krainiec powinien z całych sł protestować 
przeciw oddzietenia. Zwra*ając siędo Czy- 
żewskiego, Rediczew mówi: 

— Nie będziecie mieli w Chełmskiem 
polaków, za to dostaniecie naczelników 
ziemskich. 

Na zakończenie zaleca rzecz zbawien- 
ną: zapomnijmy o historyi, o dawnych bó- 
jach i krzywdach, idźmy naprzód, bez oglą- 
dania się wstecz. 


inna opinia ukraińska. 

Ciekawą mowę wypowiedział p. Sła- 
wióński. h 

Energiczuie podkreśla 0n z góry: w pań- 
stwie rosyjskiem nisma nigdzie, prócz Chełma- 
szczyzny, żadnych rachunków mlędzy pola- 
kami a ukraińcami, żadnych kwestyi naro- 
dowych. Są natomiast plusy. Tak np. na Ukra- 
inie  południowo-zachodniej obywatelowie 
ziemscy polacy są lepsi od innych; nie .tó- 


rzy z nich pracują rzetelnie w interesach 
ludności miejscowej, nawet popierają pisma 
ludowe. 

Co się tyczy ` projektu chełmskiego, 
kwestya jest taka. Projekt jest urągowis- 
kiem cad polakami i—nad małorusinami. 

Lecz to n'e rozstrzyga sprawy: Oddzie- 
lenie Chełmszcżyzny i przyłączenie jej do 
Ukrainy.FO takiem wyrównaniu i granic- mó- 
wiono już na zjeździe ziemców w Moskwie. 
Trzeba o niem myśleć; i nadal, lecz w in- 
nych warunkach. 

Rząd prowadzi politykę demagogiczną. 
Sekunduje mu w tem duchowieństwo i zwią- 
zek n.-ros. W Poczajowie rzucano hasła, 
aby—wszystką ziemię podzielić między lud. 

Ukraińcy nie wyrzekają się myśli od- 
dzielenia dlatego tylko,”*że popiera :ją bis 
kup Eulogiusz. Galicya dowodzi, że trudno 
żjć z polakami. Ukraina pragnie "decydować 
o sebie samodzielnie, bez opieki rosyan lub 
polaków. Wszelkie przymusy, wszelkie pra 
wa wyjątkowe jej interesom tylko szkodzą. 
Dlaczego unici rzucili się w objęcia katol.- 
cyzmu? Bo ich wzywano nie do prawosła- 
wia, lecz, do, nowej.gnarodowości rosyjskiej, 
której nie pragnęli. Lud ukraiński chce za- 
chować swą indywidualność za wszelką 
cenę. 

Teraz jednak jesteśmy przeciw projek- 

Wolimy już status guo tymczasowe. 
Na zakończenie przemówił jeszcze w 
duchu poprzednich wywodów literat, p. Mo- 
gilanskij. 


towi. 
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Ukaz Senatu 


w sprawie szkółek polskich 
w Kijowie. 

Jvż po zamknięciu polskiegu Towarzy 
stwa „Oświata“, zapadł wyrok Senatu w;spra- 
wie skargi tegoż T-wa na rozporządzenie mi- 
nisterstwa oświaty, odmawiające zezwolenia 
na otwarcie dwóch szkółek polskich w Kijo- 
wie. Ukaz tun Senatu podajemy w dosłow- 
nem jego brzmieniu: 

„Ukaz Jego Cesarskiej Mości ; Samo- 
dzierżey Wszechrosyjskiego i Senatu rządzą- 
cego do kijowskiego zarząduf gubernialnego. 

Na mocy Ukazu Jego Cesarskiej Mości 
Senat rządzący roztrząsał sprawę, wynikłą 
ze skargi kijowskiego polskiego Towarzystwa 
„Oświata* na odmowę ministra oświaty u- 
dzielenia pozwolenia na otwarce w Kijowie 
dla nauczania polskich dzieci dwóch szkół 
elementarnych 3-ej kategoryi, z wykładem 
wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem języ- 
ka rosyjskiego, w języku polskim. 

'Rvzpatrzywszy okoliczności tej sprawy, 
Senat Rządzący znajduje, że ustawa: polskie- 
go Towarzystwa „Oświata* była zatwierdzo- 
na w dzienniku kijowskiej gub. komisyi o sto- 
warzyszeniach z dnia 14 lipca 1906 r. i za- 
regestrowana w porządku, określonym w ar 
tykule 23-im oddziału I Najwyższego Ukazu 
z 4-go marca 1906 r. o czasowych przep:- 
sach o związkach i stowarzyszeniach. (Zbiór 
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á Zgo RATĘ cznaczonego statutu, 
T wo ma na celu przeważnie szerzenie wśród 
polskiej ludności „oświaty w polskim języku, 
rczwijając swą działalność w K jowie i gub. 
kijowskiej“, a wediug art. 2 go w tym celu 
Towarzystwo może: ustanawiać stypendya, 
zakładać szkoły, przytułki dla dzieci i doro- 
słych, biura pracy i inne oświatowe i do- 
broczynne instytucye. W ten sposób, cho- 
ciaż na mocy statutu wzmiankowane towa- 
rzystwo ma prawo zakładać szkoły w celach 
szerzenia wśród polskiej ludności oświaly 
w języku polskim, ale urzeczywistnianie 
przez Towarzystwo wzmiankowanych zadań 
w tych czy innych granicach jest zalezne 
od warunków, określonych przez prawo 
w kwestyi o otwieraniu zakładów nauko- 
wych, wyborze przedmiotów szkolnych, do 
puszczaniu do wykładania i t. d., dlatego 
też przytoczony p. b. arl. 2 statutu Towa- 
rzystwa „Oświata* nie może być w tym sen- 
sie tłomaczony, że T-wo to ma prawo otwie- 
rać szkoły b z czyjegokolwiek pozwolenia 
i bez stosewan:a się dv żądań, stawianych 
przez prawo względem tego rodzaju zakła- 
dów naukowych. Rozważając z tego punk- 
tu widzenia żądanie zarządu Towarzystwa 
pozwolenia na otwarcie w Kijowia dwóch 
szkół el-mentaruych 3-ej kategoryi z wykła 
daniem w nich wszystkich przedmiotów 
(z wyjątkiem językajrosyjssiego) w języku 
polskim, które to „ądanie było odrzucone 
przez radę kuratorską , kijowskiego okręgu 
szkolnego i ministerstwo oswiaty, Senat rzą- 
dzący uważa, że odd. X Najwyżej Zatwier- 
dzonego w dniu 1 maja 1905 r. p+stanowie 
nia komitetu ministrów o sposobie wykona- 
nia p. 7-go lmiennego Ukazu z dnia 12 go 
grudnia 1904 roku w sprawie 9-iu zachod. 
mich gubernii (uwaga 3 do art. 396 t. XI 
cz. I ustawy naukow. instytncyi i zakładów 
nauk. według wydania z 1906 r.), przepisuje 
pozwolić na wykłady litewskiego i polskiego 
języka w zakładach naukowych kraju z pro- 
gramami początkowych dwuklasowych i miej- 
skich szkół, a taxże w średnich zakładach 
naukowych w tych miejscowościach, gdzie 
większość uezni jest polskiej lub litewskiej 
narodowości. 

A więc na mócy oddziału X uchwały 
z dnia 1-go maja 1905 ruku dozwolone jest 
wprowadzanie we wskazanych zakładach nau- 
kowych języka polskiego, jako przedmiotu 
wykładowego, a nie jako języka, w którym 
mogą być wykładane le, lub inne, lub na- 
wet wszystki: przedmioty, przyczem i samo 
dopuszczenie języka polskiego, jako przed- 
miotu wykładunego, może mieć miejsce tyl- 
ko tam, gdzie większość ludności należy do 
polskiej narodowości, gdy, tymczasem, we- 
dług wyjaśnienia ministra oświaty, w skła- 
dzie ludności Kijowa i gubernii kijowskiej, 
według spisu luduości z 1897 r., polacy sta- 
nowią 1,% proc. ogólnej liczby mieszkańców. 

Oprócz tego, na zasadzie oddziału X 
uchwały z dnia 1-go maja 1905 r. wykłada- 
nie języka polskiego dozwula si; w zakła- 
dach naukowych Pełud.-Zachodniego kraju 
z programami elementarnych dwuklasowych 
i miejskich szkół, a także w średnich zakła- 
dach naukowych, gdy tymczasem w dwóch 
szkołach, projektowanych przez Towarzystwo 
„Oświata“, miału być jedna klasa, podzielo- 
na na 4 grupy. Wobec wszystkiego tego, 
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i biorąc pod uwagę: 1) że w stosunku do 
gubernii Królestwa Polskiego, ministrowie 
oświaty i skarbu mają prawo na zasadzie 
Najwyższego Ukazu z dnia 1 października 
1905 r. (uwaga do art. 3742 t. XI część I, 
według wydania 1906 r.) pozwalać na wy- 
kładanie w prywatnych zakładach nauko- 
wych w językach polskim i litewskim wszyst- 
kich przedmiotów (oprócz języka rosyjskie- 
go, historyi i geografii, które powiany być 
wykładane po rosyjsku); 2) że dla 9 lu gub. 
zachodnich nie było wydanego podobnego 
rozporządzenia, przewidującego możliwość po- 
zwolenia w tych lub innych warunkach na 
wykładanie w prywatnych zakładach nauka- 
wych w językach polskim i litewskim; 3) że 
przytoczone wyżej Najwyżej zatwierdzone 
w dniu 1 maja 1905 r. postanowienia komi- 
tetu ministrów, na mocy jakiego pozwala sę 
na wykładanie języków polskiego i litew- 
skiego we wspomnianych w oddz. X-ym za- 
kładach naukowych i miejscowoś iach kraju 
Puł-Zachodniego nie może być stosowane 
do projektowanych dwóch szkół Towarzy- 
stwa „Oświata“ i 4) że wobec powyższego 
rozumowania, żądania, znajdujące się w skar- 
dze zarządu Towarzystwa, otwarcia w K:jo 
wie dwóch szkół elementeraych z wykłada- 
niem w nich wszystkich przedmiotów (oprócz 
języka rosyjskiego) w języku polskim. opar- 
te na niesłusznem tłómaczeniu przysługują- 
cych T'wu na mocy jego ustawy prawi peł- 
nomocnictw, nie zasługują na uwzględnie- 
nie, Senat rządzący postanawia: niniejszą 
sk-rgę pozostawić bez skutku, o czem po- 
słać Ukazy: ministrowi oświaty na raport 
z dnia 16 lipca 1908 r. za Nr. 14814 i dla 
ogł szecia zarządowi kijowskiego polskiceo 
Towarzystwa „Oświata* w miejscu siedziby 
jego w Kijowie przy Kreszczatyku Nr. 1, 
Z fobraniem ojłat stemplowych kijowskie- 
mu zarządiwi gubervialuemu. 
Daia 27 października 19.9 r. 
Za obarsckretarza 
( podpis W 
Za DOMECHIKA ChGTSEK 
i podpis 


TEE RZA KOSZY SZA 
L izb prawodawczych. 


X Jak wiadomo, interpolacya o nieprawna po- 
stępowanie poliryi wobec robulników świętuących dzień 
1 maja, wniesiona przoz sacysł demokratów, została 
w komisyi 12 głosami przeciwko 5 odrzucana, Przeciw- 
ko odrzuceniu głosowali kade.i, lewica i Jarcński. 


X Stanowisko Rady Państwa wobec projektów 
wyznaniowych staje sią coraz bardziej jasno. Projekty. 
uchwalone przez Dumę, zostaną napewno odrzucono. 
Posłowie do Dumy już dziś zastanawiają się nad swem 
stanowiskiem w komisyi komprom'sowej. Karaułow wy- 
powiada się za stanowczą i bezwzgłędną obroną uchwał 
Dumy. Podobno i październikowcy mają ostro w obro- 
nie swych uchwał wystąpić, 


X Konmisya obrony państwowej zmniejszyła kwe- 
dyt na trzymanie rady wojennej o 35,000 rb. Prawica 
protestuje przeciwko tej uchwalo, nważając ją za nie- 
zgodną z przepisami z dnia 24 sierpnia, wyjaśniającemi 
att. 96 praw zasagniczych. 


X Wystąpienie opozycyi podczas debaty nad 
projektem prawa o nietykalności osobistej z żądaniem 
zniesienia granicy osiedlenia dla żydów wywołało na- 
tychmiastowy skutok. - 

Rada glówna związku Michała Archanioła (pro- 
zesem jest Puriszkiewicz) rozesłałazdo wszystkich od- 
działów yyrowincyonalnych cyrkularz, w którym.wylir 
©zvhe zastały wszystkie ograniczenia, stosowaue admi- 
nistracyjaie względem żydów. Rada poleca oddziałom 
zwracać się z tełegraficznemi żądaniami do premiera 
ministrów, ahy te wszystkie ograniezenia ściśle były 
przestrzegano i oprócz niih wprowadzone w życie nowe. 


Z prasy rosyjskiej. 
tast iwko po- 
A aeg dla: 


Filewicz też 
woływaniu się na 
skiej. 

«Jeżeli chodzi o edokuwenty historyczne», to za- 
poznanio się z nimi jest rzeczą piełatwą. Przecież jo- 
żeli sę chce być konsekwentnym, to należy zacząć od 
pierwszej wiadomości historycznej o terytorynm dzi- 
siejszej Chełmszczyzny — to znaczy od latopisów miast 
Czerwieńskich, któremi zawładnął w r. 981 Włodzi- 
mierz św., a które są wedłog wyrażenia latopisu «i po 
dziś dzien pod Rusią». Jak na toż z tą pierwszą 
wiadomością wiąże się cała (ileratura polemiczna, A- 
zeby się w niej zoryentować, polrzeba i czasu i pracy, 
należy też przypuszczać, że podkomisya, pomimo całej 
swej gorliwości bistoryczn j, bodaj uie zdecydnje się 
zabrać do tego. Nie historya, ale życie wysunęło spra- 
wę chelmską na. plan pierwszy i nieodwołalnie wyma- 
ga jej rozstrzygnięcia». 

Cóż np. odpowiada „życie* p. Filewi- 
czowi? Oto władza 

«mcgłaby się Gbejść i hez Dumy. Zmiana gra- 
nic admioistracyjnych niewątpliwie mogłaby być doko- 
naną na zasadzie prawa rządów najwyższych i nikt w 
danym wypadku nie mógłby potępić władzy za wyko- 
nanie przynaleznego jej prawa». 

Ale, przestraszywszy sę takiej niezgo- 
dności z rządem w poglądach ua sprawę 
chi tusha dodaje p. Fiiewicz natychmiast: 

<Naiurzieie, rzad postąpił dubrze, “ow tawy 
prezeniacy> neroduwą do Ddzzsłe ` i ZE 
duoczeria z Boya sderaawj Ayso; deii Wa 
dzimierzówez::>. 

A siipra 
by jeszcze tapiti, 
stko, co wypisał pas 


jai Piewieć 
chelmskiej i posłusznie spełuła woi 
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rządu 


gatelizować niebezpieczeństwo japońskie i u- 
spokoić wzburzoną opinię, że wszystko jest 
w porządku. i 


«Niebezpieczeństwo ze strony Japonii jest dziś o 
wiele większe, aniżeli w r. 1903. Dziś wojna zależy 
aie od nas, a nawet nie od auglików, lub amerykanów, 
ale tylko od tego, kiedy Japonia uzna chwilę za naj- 
odpowiedniejszą i jak dalece zaszło porozumienie jej z 
Berliaem i Wiedniem. 

«Zlo więc robią te, niby uświadomiona, organy 
i osobistości, które dążą do uśpienia czujności opinii 
publicznej. Nie przemilczać o naszej zależności od do- 
brej woli Japonii, ale właśnie należy jaknajbardziej po- 
budzać twórczy patryvtyzm, który jedynie zdalny jest 
ustrzedz nas od nowej klęski wojennej 
tycznej>. 

«Nasze stosunki z Japonią — pisze dalej p. Br.— 
Są nienormalne, tak samo jak nienormalne jest to, że 
równocześnia wyjechali do Tokio trzej ambasadorowie 
japońscy z Petersburga, Berlina i Wicdaia. Jak przed 
wojną 1904 r. w «genro> walczą dwa prądy — zdobyczy 
pokojowych, na czele którego stał zmarły ks. Ito, i 
bardziej wojowniczy, pod kierownictwem marszałka Ja 
magaty. Ton ostatni zastąpił obecnie ks. [to i stanął 
na czele rady tajnej. Tem się właśsie tłómaczy wy- 
rzeczenie się przez Japonię pertraktacyi, które miał 
przeprowadzić Ito z Kokowcewem. Ten ostatni do- 
skonale to zrozumiał i pojechał do Liwadyi zupełnie 
nie z tem, co ofiaruje swaim okpionym czytelnikom 
«Nowoje Wremia», które w znacznym stopniu dźwiga 
na sobie odpowiedzialność za początek i wynik wojny 
1904 — 05. Dlatego to, kiedy <Nowoje Wremia> albo 
ktoś z dyplomatów, mówiących nie tak, jak im każe 
sumienie, ale tak, jak chce [zwolskij, wygłaszą wyma. 
szone uspokejenia, czujemy w duchu nia uspokojenie 


lub dyploma- 


1. 
P. Brianczaninow w „Riecci* pisze o 
tem, jak Źle-robią ci, którzy :tasają się zba- 


$ pa ty Dalk axo Wschoda. 
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alo oburzenie i trwogę i mówimy, pamiętając o gorz- 
kiej przeszłości: 
«Nie wierzymy wam panowie, nie wierzymy po- 
mimo najszczerszych chęcia! 
c.) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


=D 


<Nowoje Wremin» opisuje pierwsze posie- 
dzenie nowozałożonej filii towarzystwa wzajemności sło- 
wiańskiej w Wilnie. Między innemi przemawiał p. So- 
łoniewicz, prezes <białoruskiego Towarzystwa». Zazca 
czył on, ze na Litwie istnieje 8 milionów białorusinów, 
których uważają polacy za podatny materyał do „polo 
pizowania, Tymczasem białorusini uważają siebie za 
część narodu rosyjskiego. Na dowód przytoczył p. So- 
łoniawicz ustęp z platformy białoruskiej, drukowanej 
w naszem piśmie w swoim czasie, który mówi o jedno- 
ści białorusinów, małorusiuów i rosyan i nawołuje do 
wspólnej z narodem rosyjskim pracy. 


W swoim czasie przytaczałiśmy projekt rocr- 
ganizacyi centralnych instytucyi ministerstwa spraw za 
granicznych. Obecnie kcmizya przy ministerstwie opra- 
cowała projekt reformy; będzie on w najbliższym czasie 
wniesiony do rady ministrów, a następnie do izb prawo- 
dawczych. 


W Petersburgu wychodzi 37 ga:et, z nich 
28 rosyjskich, 8 w innych językach. W poniedziałki 
nie wychodzi 20 gazet. 

Informacye o warunkach pracy zrcerskiej w ga- 
zetach podaje tygodnik «Pieczatnoa Dieło». Pracowało 
w nich 376 zecerów ręcznych. maszyny zecerskie po- 
siada tylko 10 pism — w uleści 40, obsługuje je 84 ze- 
cerów. Oprócz tego w pismach zatrudnionych jost 70 
uczniów zecer:kich; 8 godzinny dzień roboczy istnieje 
w 3 pismach, zatrudniających 66 zecerów; 7 gazel po- 
siada 9-gvdzinny dzień roboczy, reszta 10 godzinny. 
Płaca chwieje się od 26 kop. do 32 kop. Opłata dy- 
żurów równa się cd 80 kop. do 1 rb. 50 kop. Na ogól 
w 3 przedsiębiorstwach przeciętny minimalny zarobek 
miesięczny zecera wynosi—80 rub. (85 ludzi); w 3 ch— 
65 rnv. (83 ludzi); w 6-iu—65 rub (121 osót), w 3-ch— 
5U rnb. (35 osób). 


Wedlug danych nrzędowych, w Ro%i istnia- 
je 22 sekt zalegalizawanych. Wszystkich gmia sekciar- 
skich jest 41, liczących 8,875 członków. Pierwsze miaj- 
sce pod względem liczby zajmują ewangaliczni chrześ- 
cijania (1,914 członków i 25 gumin) dalej następują mo- 
łokańcy, duslowni chrześcijanie, soŁotnicy i iuni. 

Rada ministrów rozważała niedawno kwo- 
styę słuzhy obcych poddanych w marynarco handlowej 
na Qcealie Szoxonym, t. zn. przeważnie otsluwającej 
Postanowiono, ażeby 1lość 
unych rreddenych nie przewyższała 50 proc. ogółu ma- 
rynarzy i urzędneków. 

O Pod redakcyą generalnego sztabu w Peters. 
turgu urukuja się lłówaczoua z japońskiego hist rya 
dzialalności (luty japońskiej od pozzątku wojny do u- 
predku Poriu-Artura, napisana przez admirała Tego. 


© W galeryi Tretiakowa w Moskwie skrudzio- 
d6 ośm cecunych strazów artęsty-mal"rza Iwanowa: 
Dzien Jerzręy », «Na granicy państwa Maskiewskiowo», 
«Smutny czas, «Baskaki», «Święty Pairyarihs», <Sąd 
w państwie Moskiewskiem», «Przyjazd wojewody», «Pod: 
czas schyzmy». Skradzione obrazy ocenione są ua 100 
tysięcy rubli. 


uryerek Odeski, 


C Teatr elektryczny. Dnia 25 listopada odbzł sę 
w teatrze elektrycznym p. Toimzsza Ostrowskiego wie- 
czór na rzecz katolickiego Tow. Dobroczynności. Jak 
zwykle stawiła się śmietauka całegi polskiego towa- 
rzystwa, Ktoś puścił pogłoskę, z» ma przybyć szach 
perski z całym dworem, .więc gwoli ciekawości zjawiło 
się ty'u luizi, żr w obszernej sali testra eluktrycznego 
mieszcząsego 2,000 osób, ścisk zapanował, 

wiełny pr gram złożony Zz najnowszych obrazów 
kinematograficznych, oraz wesolej sztuczki zadowolnił 
publiczność przysparzając kusie naszej dobroczynności 
poważniajszą sumę. 
[) Wieczór Słowackiego na rzez Tow Dobroczyn: 
nosei ma ś'ę cdbyć w sobotę d. 28 listopada w szli «O 


tach przyjmia udział przes'ł» 46 osób, 
C] Walne zebranie członków rz kafolickiego Tow. 
Dobroczynności ma Się odbyć w uiedzielę d. 29 Ihsto- 
pada o l-ej po pcłudnin w Sali szkółki rz. katolickiej 
przy starym kościele. Porządek dzienny posiedzenia 
następujący. 
1) rozpatrzenie sprawozdania za rak 1908. 
2, 3, 4) wnioski natury f.nansowej, 
5) wniosek umieszczenia portretu założyciela i 
pierwszego prezesa Zarządu Towarzystwa, Ś. p. Koa- 
staniego Wołodkowiczaą w sali posiedzeń Zarządu, Oraz 
jadalni dziecinnej. 
6) Wniosek Zarządu Tow. Dobroczynności umiesz- 
czrnia portrelu br. Ludgarda Grocbolskicgo w jadalni 
dziecinnej. 
7) Wybory 5-ciu członków Zarządu na miejsce 
ustępujących pp. A. Dłuskiego i S. Sieckięgo, oraz p. 
Konrada Berezowskiego, Traczewskiego-Moczutiowskie- 
goi W. Tomaszowskiego. 
8) Wybór członków kcmisgi rewizyjnej. 
O Sprawa Brodzkiego Dnia 25 lisiopąda sąd 
okręgowy odeski rozstrzygał Sprawę wybranego na 
posła do Dumy Państwowej, Arona Brodzkiego, 0- 
skarż. nego o używanie niewłaściwego mu imienia 
Arkadyusza. 
Szereg świadxów udowodnił, ze już przy obrząd- 
ku obrzezania ojciec Brodzkieego, Cham Brodzki 
prosił rabiua o zapisanie do księgi metrycznuej imienia 
eArkadyusz» albo też obydwóch imion — Aron-Arka- 
dyusz. W latach dziecinnych, w okrosie studyów gim- 
nazyslnych i uniwersyteckich zavsza Brodzkiego oazy- 
wano eArkadyuszeimń.> 
Rzeczoznawca rabin Polinkowski —wyjaśnił, iż u 
żydów często używane są imiona obce, tak up istnioja 
imię Aleksaudor, nżyte po raz pierwszy po uroczystym 
wjeździe Alokszndra Macedońskiego do Jerozolimy. 
Imienia <Arkadyusz» w księgach żydowskich niema, 
łocz jest imię «Arka» jednoznaczne z imionami sAron» 
1 «Arksdyusz.> 
Prokurator p. Mileant w przemówieniu swem 
zaznaczył, iż przestępstwo inkryminowane z arykułu 
14101 kodeksu karnego jest niezbyt ważnem, gdyż 
Brodzki nazywał siebie Arkadynszem od lat dziecia- 
«ych i za takiego był znany, wiwo to kara musi być 
'*ZLACZOnA, gdyż w «momentach oficyaluych» należa- 
iG 0 rawać ścisłe brzmienie właś iwego imienia, 
U teńca, adwokat przys. Zejliger wyjaśnił, iż 

usałryki właściwe! niema, a zgadnie z wyjn- 
iesch sa ala (Nr 85 za rok 1909) dla uwierzy 

: « iama i nazwiska, gdy zapisu w księgi me- 
ma nie b; o—je t ty'ko iadan Sussób: sąd i bada- 
świadków. Więr gdy Brodzki sam nazywał sobie 
drkadjuszem zas mewgki w której by go zapisano 
jeko dr na niema, tedy niema racgi «hwiuiać go za 
uzywawo mienia niewłaściwego. Przedstawiony pro 
toki} prywatny 1o znajomych, Świadczący b, iż Brodz- 
Kl jest synem swych rodziców, niema znaczenia dowo- 
du oficjalnego 1 na skutek Najwyższego Ukazu z d 
20 maja 1881 r. podobne dokumenty nie mają żadaego 
znaczenia. Co się tyczy zmiany imienia ojca «Chaim» 
na elefim> to trzeba wpierw ustanowić, Żo ojciec no- 
sił imię «Chaim», na co dowodów nie złożono. 

<Cała ta sprawa jost produktom zewnętrznych 
wpływów i pobocznych obliczeń. Pozwolę sobie wyra 
zić pawność, źe w odeskim sądzia panuje poczinie 
słuszności i poszanowania prawa.> 
Sąd skazał Brodzkiego na karę 100 rubli, lub 

areszt miesięczuy przy policyi. 
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Kalendarzyk. 
Dziś 28 (11) Mansweta B. M, Rufa M. 
Jutro 29 (12) Saturnina i Filemona M. m. 
Wschód słońca godz. 7 m. 53 


Zachód słońca godz 3 m 54. 
Dłagość dnia godz. 8 m. 01 


— Wieczór w_P.ZT. G.** Dzisiejszy wie- 
czór towarzyski w P. T. G. zasługuje na to. 
aby sala zapełniła się szczelnie. Jest to bo- 
wiem próba, podjęta przez Zarząd, aby zgro- 
madzonyim bez względu na wiek dać kilka 
godzin godziwej rozrywki. Dzisiejszy pro- 
gram wieczoru wypcłnią uzdolaieni a do- 
brze znani amatoro wie—a po popisach estra- 


gniska:» W żywych obrazach, deklamacyach i udczy- 


dowych odbędą się tańce pod wodzą nowych 
wodzirejów. Jeśli istotnie odczuwamy brak 
życia towarzyskiego— lokal P. T. G. stoi dla 
nas zawsze otworem. 

— Preliminarz budżetowy m. Kijowa 
Preliminarz budżetowy m. Kijowa nar. 
1910 przedstawia się w następujący sposób: 
dochoty w roku 1910 oczekiwane w sumie 
3,584,467 rb. Składają się one z następuią- 
cy.h pozycyi: I) podatek szacunkowy 645,000 
rub. Jl) podatek przemysłowo-handlowy — 
266,463 rb. III) podatek od Koni, powozów 
osób prywatnych craz psów 12200 rb. IV) 
podatki rozmaite 54,000 rb. V) z majętności 
miejskich i czynszów 1,089,193 rb. VI) z 
przedsiębiorstw miejskich 482,930 rb. VII) 
Zapomoga dla miasta i zwrot wydatków 
977,021 rb. VIII) rozmaite dochody 107,660 
rubli. 

Ogólna suma. rozchodów wynosi 3,712,570 
rb. Składają się one z: 1) wydatków na u- 
trzymanie instytucyi rządowych 10,804 rub. 
H) na utrzymanie zarządu miejskiego i sądu 
sierocego 294,479 rb. HI) Powinność kwate- 
runkowa 419,734 rb. IV) utrzymanie policyi 
miejskiej 298,039 rb. V) utrzymanie atraży 
«gniowej 111,856 rb. VI) urządzenie miasta 
301,647 rb. VII) utrzymanie instytucyi miej- 
skich 111,504 rub. VIII) oświata ludowa 
540,603 rb. IX) dobroczynność 263,977. X) 
wydział lekarski, sanitarny i weterynaryjey 
691,181 rb. XI) podatki 17,000 rb. XIi) u- 
trzymanie i urządzenie nieruchomości miej: 
skich 156,910 rh. XIII) umorzenie długów 
341,477 rb. XIV) potrącenia na kapitały 
19.281*rb. XV) rozmaite wydatki 134,072 
rubli. 

Do ogólnej sumy wydatków zostały 
włączone rozchody na rachunek specyśl- 
nych funduszów w kw. 438,102 rb. 

i Deficyt został wyrażony sumą 178,103 
rubli. 

— Nieporządek w tramwajach. Radny 
p. Szczytkowski złużył prezyden'owi miasta 
denlaracyę, w której wskazuje na to, że za- 
rząd T-wa tramwajowego nie przestrzega 
przepisów obowiązujących rady miejskiej, 
normujących ilość pasażerów w wagonach. 
Wozy są przepełnione publicznością ponad 
narmę. Tekst przepisów nie jest wystawio- 
ny w wagonach, pomimo wyraźnego zastrze- 
żenia w $ 11 przepisów. P. Szczytkowsai 
prosi prezydenta miasta zmusić T-wo ze 
„zgledu na interesy mia ta i publiczności 
do przestrzegania przepisów, do wypuszcze- 
nia większej jlości elektrowozów oraz do 
wywieszenia w wagonach tek-.tn przepisów. 
Prezydent miasta polecił prezesowi komisyi 
tramwajowej zrobić admonicyę T-wu. 

— Z rady miejskiej. Posiedzenie rady 
miejskiej d. 26 listopada nie przyszło da 
skutku z powodu braku kompletu radnych. 
Wobec tego na zebraniu został odczytany 
tylko protukół poprzedniego posiedzenia. Na- 
s:*ępujące posiedzenie odbędzie się w ponie- 
działek d. 30 listopada. 

— Zepsucie sią studni. Studnia arte- 
zyjska Nr. 32 na Padole, dostarczająca prze- 
szło 100 tys. wiader wody na dobę, wskutek 
zanieczyszczenia piaskiem przestała fuakcyo- 
nować. 

— Epldemie. W szpitalu Aleksandrow- 
skim zaajduje się w tej chwili 144 chorych 
na szkarlatynę i 26 na dyfteryt. 

— OTRUCIE CAŁEJ RODZINY. Zamicszkała 
przy ul. Bul.-Kudriawskiej Nr 30 rodzina Poretców, 
składająca się z 6 osób omal nie padła oliśrą otrucia 
się zopsutymi produktami. Po obiedzia dzieci i osoby 
dorosłe dostały tirsyj(, Jak się okazało, rodzina P 
vtrula się zjedzoną bułką, upieczoną w domu Mąkę? 
do bułki kup ouo w sąsiednim sklepie, mieszczącym się 
przy tej że ulicy w domu Nr 32, a prócz drożdzy i S1- 
li nic doù mąki nie dodawano. Pogotowie odwiozło 
wszystkich do szpitala Aleksandrowskiegu. 

— ŚMIERĆ POD KOŁAMI TRAMWAJU 
Jeszcze nie zniarła się w pamięci Śmierc akuszerki 
Axwy — a znów wczoraj zdarzył się niwy wypadek 
va politnehniczuoj linii tramwajowej. O północy na 
szosie Brzesko litewskiej w pobliża domu Nr 33 wóz 
tramwajowy wpadł na przech dzącego 17 letniego ro- 
botnika i rozmażdzył mu kolami głowę. Wozwane Po- 
gotowie odwiozło robotnika w stanie nieprzytomnym do 
szpitala dla robotników, gdzie po kilku minutach ro- 
botnik zmarł, Dotychczas osobistości jego nie stwier- 


dzono. 

— NAPAD. Wczoraj na bazarze Troi:kim na 
anstryackiego poddanego — Fukoczy napadło kilku 
rzeziinioszków, który odebrawszy Fokozzemu portino* 
uetkę z pieniędzmi i cbuwie — zbiegli. 

— OBLANIĘ KWASEM SIARCZANYM. Przy 
ul. Mał -Włodzimierskiej Nr 30 do kucharki Iriny Pie 
chcty zblizył sią nieznany cziowiek i oblał ją kwasem 
siarczanym. Pogotowie udzieliło Piochocie pomocy 
iekarskiej. 

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Z m'eszkania p 
Marienki przy ul. Poczajowskiej Nr 62, złodzieje skra- 
dli rzeczy na sumę rb. 68. Zauważeni jednak przez 
stróżową opryszki porzuciłi skradzione rzeczy i sami 
zbiegli. 

— SKRZYNKA POCZTOWA. W wozowni J. 
Popiela przy szosio Brzeskinj Nr 48 znaleziono wła- 
imaną skrzynkę pocztawą Nr 48. Skąd Skrzynka się 
tam wzięła — pozóstało tajemuicą. 

— KRADZIEŻ FUTRA. Wczoraj w biały dzień 
skradziono futro z mieszkania p. Giozburga przy ulicy 
lusiytuckiej ur. 16. Zręczay złodziej włożył na siebie 
futro wartości 1,2 O rnbli i niczaczepiuny przez nikogo, 
wyszedł przez główna wejście na ulicę. 

— ZAMACHY SAMOBOJCZE. W domu nr 10! 
przy ulicy Żylańskioj Jadwiga Łubienko zażyła w celu 
saniobójczym kwasu karbolowego. 

— Na rogu iGroszczatyku i Lnteruńskiej włoś- 
cianin P, Zeraczew zażył rozczynu kreozotn. «Pogo- 
towie» przewiozło go do szpitala Aleksandrowskiego. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania dentysty N. Ka- 
mara (ul. Fuvduklejowska nr 29), skradziono ubrań na 
sumę rubli 300. ; 

— W mieszkawiu iożyniera Horodockiego przy 
ulicy Nowej or 3 popełniono kradzież bielizny warto- 
ści 210 rubli. 

— Ze strychu domu mr 45 przy ulicy Aloksan- 
drowskiej skradziono bieliznę M, Apelcynowej wartości 
150 rubli. _ 

— Z przodpokoja micszkania M. Bubiik-Pogo- 
relskiej skradziono okrycie, 


Z SĄDÓW. 
Wyrok śmierci, 


Wczoraj” kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpa- 
trywał sprawę Torontya Cygana i Tymvięusza Fomi 
czewa, uskarżonych © napad zbrojny na kantor fol- 
warku Berczańskiegoą w gobernii;połiawskiej, należą 
cego do puikawnika P. Grettena. 

Daia 30 września r. z. wtargnęło do kantoru 
dwóch nieznanych ludzi, uzbrojonych w rewolwery. 
Nakazawszy obecnym urzędnikom podnieść ręce do 
góry, kazali zaprowadzić się do «generała». Odpowie- 
dziauo im, że niema ani właścicieła, ani rządcy. Wte- 
dy napastnicy żaprowa izili pisarza Chłystana do Stajni, 
kazali osiodłać sobie dwa konie, ua których odjechali. 
Niebawem powrócił rządca folwarku Chomenko. Do- 
wiedziawszy się, co zaszło, wziął dubeltówkę i ruszył 
w pogoń za bandytami i dogomł ich w lesie. Zuba- 
czywszy zdała uciekających, zaczął do nich streelać. 
Napastnicy odpowiedzieli strzalami z rewolwerów, lecz 
następnie porzucili konie i ukryli się w lesie. 

Po kilkujdniach aresztowana Cygana i Fomi- 
czewa, jako podejrzanych o dokonanie opisanego na- 
padu. 4 

, Wczoraj na sądzie Cygan przyznał się do winy; 
Fomiczew zaś kategoryczuie zaprzeczył swemu udzia- 
łowi w napadzie. 


Po przesłuchaniu świadków sąd ogłosił wyrok, 


na mocy którego Cygan został skazany na pozbawionia 
wszystkich praw sianu i śmierć przoz powieszenie, 
Fumiczewa nniewinalono. 
Przyt'm sąd postanowił starać się o zamianę 
Cyganowi kary śmierci na zesłanie do ciężkich robót. 


Kwas siarczany. 


Kijowski sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę I. Fokinowej, oskarżonej o oblanie męża kwa: 
sem siarczanym (art. 1480 i 1492 kod. kar.). 

Wodług słów poszkodowanego [waua Fokina, żył 
on w ciągu dwóch lat w zapełnoj zgodzie z żoną. 
W styczniu żona oznajmiła mn, że chciałaby posiadać 
paszport na swoje imię, gdyż chce iść do słażby. Fo- 
kin nie zgodził się na ta, uważając, iż Sam dość zara- 
bia na utrzymanie domu. Z tego wynikła M 
poczam małżonkowia wkrótce się pegodzili. Po kilku 
dniach, gdy Fokina zrana ubiorał się, by iść do roboty, 
żona nagłe oblała go jakimś płynem gryzącym. Na 
krzyk jego zbiegli się sąsiedzi, wezwano Pogotowie, 
które odwiozło go do szpitala, Fokin stracił jedao 
nko, na drugia zaś obecnie widzi bardzo niewiele. 
Świadkowie Urdenko i Kosuch, sublokatorowie Foki- 
nów, zeznali, że poszkodowany powrósił do domu 
nad ranem. Žana czekała na niego przez całą noc, 
skarżyła się, że mąż pjo i ma kochankę i zapowiada- 
ła, żo wyjedzia do rodziców. Po powrocie Fokina 
między małżonkami wynikła sprzeczka, w trakcie któ- 
rej żona wstała po jakąś fl żankąę. «Co to, chcesz się 
truć» Spylał mąż. Po kilku chwilach podszedł do jej 
łóżka z zapytaniem: «Co, jużeś gotowa?». Wtedy Fo- 


kinowa wylała mu w twarz zawartość filiżanki. Bronił 
ją adw. przys. Krzyżanowski, 
Sąd przysięgłych uznał, że oskarżona działała 


w stanie niepoczytalaym, 


stanie | wskutek czego Zzustała ona 
udiewinuioną, 


TEATR I MUZYKA. 


Teatr polski. 


W niedzielę wznawia teatr Miłośników 
głośną kamedyę Z. Kaweckiego p. t. „Szko: 
ła“, którą publiczność nasza na pierwszem 
przedstawieniu przyjmowzła nader życzliwie. 
Klasa z uczniumi, prolesorskim wykłądem 
i posiedzenie rady pedagogicznej podobały 
się ogólnie. 

Po niedzielnem przedstawieniu „Szko- 
ła" w tym sezonie już graną nie będzie. 


OFIARY. 
—)00(— 

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komtieiu budowy nowego kościoła (ut. 
Prorczna Nr. 13) cd dnia 20-go listopada do dnia 
27go listopada r. b. wpłynęły ofiary następujące: 


pp. Micha} Jankowski 4 ruble 70 kop.— Izahella Osiec- 
ka na oltara Matki Boskiej pamięci brata Godfryda An- 
toniego Osiackiego 3 rublr. — Joanna Piotrowska na 
ołtarz św. Antoniego pamięci rodziców Lsona i Anoy 
Osieckieh 3 rublo. — Apolonia Soktłowska 2 ruble. — 
O:iarodawca, który nib życzył sobie być wymienionym, 
na organy 1.000 rubli. — Stefania Jankowska i Arma 
Ciachańska 109 rubli. — Ipnavry Korsak 2 ruble. — 
Zawadzki Tadeasz I rnb. — M. Kozłowska z zapisu 
iestamentowego Pauliny Otwiuowskiej złote kolczyki 
i 2 złote obrączki. — Walerya Potocka albę. 

Razem z poprzedniemi „olarami 510,266 rabli 
63 kop. 
Prezes komitetu 

L. Jankowski. 


Ostatnie wiadomości. 

Pogrzeb Krzyżanowskiego. Odbył się 
w Paryżu świecki obrzęd żatobny bez udzia- 
łu duchowieństwa i emblematów religijnych, 
a następnie spalenie zwłok byłego deputo- 
wanego i prezydenta rady municypalnej 
Paryż: Zygm. Krzyżanowskiego, znanego tu 
pod nazwiskiem Lacroix, urodzonego w War- 
szawie. W obrzędzie żalobnym wziął udział 
minister spraw zagranicznych Pichon i bar- 
dzo liczne wybitne osobistości polityczne. 
poor Ewie liczne mowy na cześć zma- 
y DBO 

Przygotowania japońskie. IKorespordent 
„Lok. Anz.* dowiedział sę z prywatnego 
Źródła, że japończycy wyjeżdżają z Włady- 
westoku, i że werbują rzemieślników do spo- 
rządzania rozmaitych przedmiotów putrze- 
bnych dla wojska. 

Tajny nuncyusz w Paryżu. Paryzki „Ra- 
dical“, pismo, posiadające najlepsze iafor- 
macye ze sfer ur.ędowych, donosi o nie- 
zmiernie ciekawym projekcie Kuryi rzym- 
skiej. Krążą pogłoski, iż wkrótce ma być 
wydelegownny do Paryża nieoficyalny nun- 
cjusz papieski, który ma reprezentować 
IKuryę rzymską przed wiernymi F.ancyi. Ma 
nim być kardynał Vannutelli. Rząd francu- 
ski, jak pisze „Radical“, będzie tolerował 
owego „tajnego  nuncyusza“, u ile działal- 
ność jego ograniczy się dziedziną spraw re- 
ligijnych, lecz bezwarunkowo nie zniesie 
udziału przyszłego dostojnika duchownego 
w sprawach polityki świeckiej. 

Wobec komglikacyi zewnętrznych. Ko- 
respondent „Dnia“ dowiauuje się ze źródeł 
wiarogodnych, że z powodu przewidywanych 
zewnętrznych przegileń politycznych na ra- 
zie mają być zaniechane zmiany w ustroju 
wewnetrznym państwa. 

Między innemi sprawa oderwania Chełm- 
szczyzny trazi odtąd na swej aktualności. 
Po rozważeniu kwestyi w komisyi Dumy, 
rząd centralny nie będzie nalegał, aby spra- 
wę śpiesznie oddawano pod rozpatrywanie 
plenum Dumy państwowej. 

W polityca względem Finlandyi na ra- 
zie zmian żadnych spodziewać się nie należy. 
Taktyka „silnej ręki“ ma być stosowaną 
z całym rygorem środków, pozost»jących 
w ręku nowego generał gubernatora Zeina. 


Telegramy. 


(Od. korespondentów własnych) 


W sprawie „Uniwersytetu dla wszystkich.“ 


Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
warszawskiego towarzystwa „Uniwersytetu 
dla wszysikich* na rozporządzenie mivistra 
spraw wewnętrznych, na mocy którego 
wspomniane towarzystwo zostało zamknięte. 

Pociągnięcie_do odpowiedzialności księży. 

Petersburg. — Do gazet petersburskich 
donoszą z Kowna o pociągnięciu 398 księży 
do odpowiedzialności sądowej za nieprze- 
strzeganie okólnika, dopuszezającego przej- 
ście na kalolieyzm za pozwoleniem guber- 
natora. 


Rezygnacya Chomiakowa. 


Petersburg —Krążą pogłoski o rezygna- 
cyi Chomiakowa ze stanowiska prezydenta 
Dumy Państwowej. 

Petersburg. — Październikowcy oświad- 
czają, iż w razie usunięcia się Chomiakowa 
ze stanowiska prezydenta Dumy nie będą 
go zatrzymywali i na jego miejsce wybiorą 
Szydło wskiego. 
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Echa int rpolacyi o zarządzie więzień. 

Potersburg.—„Rossija* pisząc'o mowie 
Szezegtowitowa, wygłoszonej sfna środowem 
wisczoraem posiedzeniu Dumy w sprawie 
wniesionej interpelacyi fto7zarządziegwięzień, 
zazaacza, iż członkom lewicy byłoby na rękę. 
gdyby do więzień była dostarczana broń. 
Zachowanie się opozycyi „Rossija“ nazywa 
wyraźsemi drwinami z idei prawa. 

Petersburg. — Październikowcy przygo- 
torują nad-r ostrą rezolucyę) przeciw prze- 
mówieniu Szczegłowitowa. 


Zarządzenia Timaszówa. 


Potarsburg. — Minister handlu Tima 
szew zaproponował szereg pewnych środ- 
ków, skierowanych przeciw  przepełnieniu 
miaistersiwa przez „inorodców*. 


Rehab:litacya Rainbota. 
Petersburg. — Według doniesień gazet 
tutejszych, [rehubilitacya b. moskiewskiego 
naczelnika miasta Reinbota staje się coraz 
możii w szą. 
Powrót Wittego. 


Petsrsburg. — Powrócił do Petersburga 
hr. J. Witte. 


Degradacya. 


Petersburg. — Z Taszkentu donoszą, iż 
prokurator tamtejszej izby sądowej Tyzen- 
h:uzen został zdegradowany na stanowisko 
wi:eprokuratora i przeniesiony został do Ki- 
jowa. Degradacya miała nastąpić z tego 
powodu, i4 Tyzenhauzen pomijał milczeniem 
w ciągu pół roku żądanie ministerstwa 
sprawiedliwości w sprawie przesłania mu 
materyałów, dotyczących ważnego procesu 
politycznego. Oskarżeni w ;tej sprawie sie- 
dzieli trzy lula w więzieniu. 


Ustąpienie Izwolskiego. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, iż stano- 
wiszo Iewolskiego zajmie germanofil Sa- 
Znow. 


Nowi członkowie Rady Państwa. 


Petersburg — Dia wzmocnienia więk- 
szości Rady Państwa członkami jej mają być 
mianowani Miumoatow i Kiriejew. 


Narada u Stołypina. 


Petersburg.—Onegdaj odbyła się u-Sto- 
łypina narada z posłami w sprawie reformy 
sądów miejscowych. 


Sytuacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg — Październikowcy zostali 
zawiedomieni, iż na posledzeniu komisyi o- 
brony państwow'j przedstawiciel rządu da 
wyj:śnienia w sprawie sytuacyi na Dalekim 
Wschodzie. 


Rożne. 


Petersburg-—Naczelnik kolei Poł.-Zach. 
N.emieszajew, zakomunikował Nikolskiemu, 
iż wydał rozporządzenie przeprowadzenia śledz 
twa w sprawie usuwania urzędników _z,ko- 
lei Puł.-Zachodnich. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnla 27-go listopada. 


23-cie posiedzenie Damy Państwowej 
rozpoczęto o g. 11 m. 20. 

Przewodniczy Chomiakow. 

Makłakow referuje podstawy zasadni- 
cza wniosku prawodawczego 30 posłów do 
Dumy w sprawie udzielenia radom adwoka- 
tow przysięgłych pozwolenia na otwieranie 
biur konsuliacyi adwokatów przysięgłych j 
ich poməcników dla udzielaniu porad praw- 
py.b ludności. Konsultacye te istniały już 
od lat 30, lecz senat, rozpatrzywszy d. 2 go 
marc: 1909 r memoryał ministra sprawie- 
dliweś'i w sprawie otwierania praez rady 
adwokatów przysięgłych konsultacyi, uznał, 
że prawo nie upoważnia do tego rady ad- 
wokatów. Wobec tego wyjaśnienia prezesi 
iab sądowych zaczęli zamykać istniejące kon- 
sullacye. Mówca wskazuje, że w ciągu 30 
lut istsieuin konsultacye stały się niezbędne 
dla udzielania porad prawnych ludności, po- 
dbnież jak szpitale dla udzielania pomocy 
lekarskiej; zyskały one sobie przychylność 
nietylko władzy sądowej z wieloma ministra- 
mi sprawiedliwości na czele, lecz i władzy 
administracyjnej w osobie gubernatorów. 
R feront zaznacza, że wniosek prawodawczy 
nie żąda nic nowego, lecz stwierdza jedynie 
to. dogudność czego wykazało doświadczenie 
trzydziestolctnie. Mówca wzywa Dumę, by 
uznała ten wniosek za pożądany. 

Dyrektor departamentu ministerstwa 
sprawiedliwości Wierowkin oświadcza z u 
poważnienia ministra sprawiedliwości, że 
ministerstwo uznaje za pożądane rozstrzy- 
gniącie tej kwestyi w drodze prawodawczej. 
i wniesie w niedalekiej przyszłości do Dumy 
odnośny projekt prawa. 

Berezowski (2-gi) dziwi się, iż adwoka- 
ci, obrońcy prawa, w ciągu 30 lat gwałcili 
prawo, urządzając jakieś konsultacye. 

Czernicki, oświadczając na wstępie, że 
od 32 lat jest adwokatem, przemawia w o- 
bronie konsultacyi. Mówca twierdzi, iż sa- 
mo życie wykazało konieczność ich istnienia. 
Na zakończenie mówca wzywa Dumę, by 
wypowiedziała się, o ile możności, jednogło- 
śnie za opracowaniem odnośnego projektu 
prawa. 

Mahłakow twierdzi, że ministerstwo 
sprawiedliwości od marca nie uczyniło ani 
kroku naprzód w sprawie konsułtacyi, wobec 
tego mówca proponuje Dumie przystąpić 
b zzwłvcznie, równolegle,z rządem do, opra- 
cowania odnośnego projektu prawa, powie- 
rzając opracowanie projektu komisyi sądo- 
wej. (Ozlaski na lewicy i w centrum). 

Duma przyjmuje jednogłoście wniosek 
30 posłów dv Dumy oraz wniosek Makłako- 
wa o powierzeniu komisyi sądowej opraco- 
wania projektu. 

Następnie Duma przechodzi do dalszych 
rozpraw nad poprawkami, wniesionemi przez 
posłów i głównozarsądzającego rolnictwem 
do projektu reformy rolnej. Art.;84 i 12 
przyjęto bez dyskasyi. Nad art. 13 i wnie- 
sionemi doń poprawkami wywiązuje się dłu- 
ga dyskusya, poczem art. 13 przyjęto, po- 
prawki odrzucono. Art. od 14-go do 61-go 
przyjęto w redakcyi komisyi rolnej. Po 
poawki frakcyi wolności ludu odrzucono. 

O g. 4 m. 10 ogł szono przerwę. 

Posiedzenie wznowiono o g. 5 m. 85. 


Przyjęto bez dyskusyi w redakcyi komisyi 
rolaej art. 62 i 63. O godz. 6 wniesiony i 
przyjęty zostaje wniosek o przedłużenie po- 
siedzenia aż do zakuńczenia debatów nad 
całym projektem o reformie rolnej io odłoże- 
niu posiedzenia wieczornego. 

Ostatnie artykuły projektu prawa przy- 
ięte zostają prawie bez dyskusyi zgodnie z 
opinią komisyi rolnej z poprawkami główno- 
zarządzającego departamentem  -rolnictwa. 
Przed poddaniem pod głosowanie projektu pra- 
wa w całości, Milukow w imieniu partyi wol- 
ności ludu oświadcza, iż w tej postaci, w 
jakiej projekt prawa ostatecznie zostaje przy- 
jęty. nie zaspakaja on potrzeb ekonomicznych 
włościan, lecz ma na widoku cel polityczny— 
razpowszechnienie indywidualistycznych po- 
glądów na własność rolną, środki zaś dla o- 
siągnięcia tego celu widzi w vprawnieniu 
przemocy i samowoli. W takich warunkach 
frakcya k. d. pomimo sympatyi dla urzą- 
dzeń rolnych i dla prawidłowego przeprowa- 
dzenia takowych, zmuszona jest głosować 
przeciw całości projektu. 

Kropołow oświadcza, iż t:udowicy z po: 
wodu niezgodności projektu z interesami 
warstw pracujących, również głoso rać będą 
przeciw projektowi. 

Timoszkin w imieniu pozipartyjnej 
grupy włościan oskarża kadetów, iż prze- 
szkodzili oni wzmożeniu się elementu wło- 
ściańskiego w komisyach rolnych i wskutek 
tego dowiedli, iż nie są partyą wolności 
ludu, lecz partyę ciemiężenia ludu. 

Prezydent wyjaśnia, iż skład komisyi 
rolnych określony został nie przez kadetów, 
lecz przez uchwałę Dumy. 

Hr. Bobrinskij 2-gi oświadcza, iż par- 
tya nacyonalistów rosyjskich, przypisując 
doniosłe znaczenie rozpatrywanemu projek- 
towi prawa, nie będzie ogłaszać motywów 
głosowania, gdyż nie życzy s bie w tak po- 
ważnej chwili wprowadzać politykomanię na 
mównicę Dumy. (Oklaski na prawicy i w 
centrum). 

Głosowanie. Projekt prawa zostaje przy- 
jąty większością centrum i posłów z prawicy 
przeciw głosom opozycyi. (Oklaski). O g. 
6 m. 35 posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie—dn. 30 listopada 


Odpowiedź Rosyi w sprawie Krety. 


Petersburg. — Minister spraw zagrcani- 
cznych wręczył wczoraj przebywającemu 
w Petersburgu posłowi tureckiemu odpo- 


wiedź na piśmie na komunikat z dn. 21-go 
października (3 listopada) r. b., przesłany 
przez Portę czterem mocarstwom opiekuń- 
czym Krety. W komunikacie tym rząd 
otomański wyraził przekonanie, że byłoby 
rzeczą nader pożądaną przystąpić niezwło- 
cznie do ostatecznego rozstrzygnięcia kwe- 
styi kreteńskiej. Minister spraw zagranicz- 
nych po porozumieniu się z gabinelami: pa- 
ryskim, londyńskim i rzymskim, dał odpo- 
wiedź następującą: Cztery państwa — opie- 
kuńcze, nie megą, niestety, podzielać zdania 
rządu ottomańskiego, że wszczęcie rokowań 
dyp'omatycznych w celu ostatecznego ure- 
gulowania kwestyi kreteńskiej byłoby obe 
cnie na czasie. Sytuacga na wyspie nie 
uległa zmianie od czasu odwołania oddzia- 
łów cudzoziemskich z Krety. W razie po- 
gwałcenia status quo, takowe bezzwłocznie 
było przywracane. Muznłmanom zaś na wy- 
spie nie nie zagrażało w przeciągu całego 
tego okresu czasu. Rząd otomański może 
być przekonany, iż jeśli cośkolwiek zag a- 
żać będzie utrzymaniu status quo, cztery 
mocarstwa opiekuńcze poczynią kroki. ku 
zapobieżenia temu. Mocarstwa te stoją na 
wyrażonym przez nich już dawniej punkcie 
widzenia w sprawie praw zwierzchniczych 
sułtana do wyspy Krety, Dlatego też mo- 
carstwa nie widzą w obecn.j chwili powo- 
dów do wszczęcia rokowań, które mogłyby 
wywolać wzburzenie umysłów, zarówn» 
w Turcyi, jak i w innych państwach wsehu- 
dnich, wytwarzając w ten sposób zamiast 
istniejącego uspokojenia komplikacye zagra- 
żające pokojowi. 


Petersburg. — Senat skasował rozporzą- 
dzenie gubernatora charkowskiego, który 
bez przekazania sprawy komisji do spraw 
o stowarzyszeniach odmówił regestracyi za- 
wodowego związku piekarzy. 

Petersburg.—Senat odrzucił skargę sa- 
ratowskiego towarzystwa uniwersytetów lu- 
dowych na postanowienie saratowskiej ko- 
misyi do spraw o stowarzyszeniach, na mo- 
cy którego towarzystwo to zo-tało zamknięte. 

Petersburg. — Komisya międzywydziało- 
wa pod przewodnictwem Arbuzowa, powoła- 
na dla rewizyi czasowych przepisów o zwią- 
zkach i slowarzyszeriach, wznowiła swe 
prace. 

Petersburg. — Główny zarząd rolnictwa 
opracowuje projekt utworzónia w uniwersy- 
tetach i w różnych technicznych zakładach 
naukowych specyatnych katedr rolnictwa. 

Petersburg. — Rzeczywisty radca stanu 
Rodionow mianowany został członkiem rady 
ministra spr. wewn. 

Petersburg. — Otrzymał dymisyę na wła- 
sną prośbę inspektor petersburskiego okrę- 
gu naukowego, rzeczyw:sty radca stanu 
Annienskij. 

Petersburg.—Agent ministerstwa finan- 
sów w Persyi, radca kolegialny O trogradz- 
ki, mianowany został starszym inspektorem 
banku państwa. 

Petersburg. — Konsulem w Mitrowiey 
mianowany został wice-konsul w Skutari, 
Łobaczew. 

Moskwa. — W  histologicznym labora: 
toryum moskiewskiego uniwersytetu wy- 
buchł pożar. Spaliła się pracownia. 

Moskwa. — W Sukolvikach wykryta 
została doskonale urządzona potajemna dru- 
karnia s.-d. Aresztowano dwóch mężczyzn 
i kobietę, którzy starali się ukryć jakieś 
papiery. Przy aresztowanych znaleziono fał- 
szywe paszporty. 

Petersburg. — Z podwórza parku aero- 
nautycznego wzniósł się aerostat wojenny 
z trzema oficerami. Aerostat skierował się 
na północ, 

Petersburg. —Senat nie rozpatrywał ra- 
portu senatora Kryżanowskiego w sprawie 
zamknię”ia kasy literatów i uczonych z te- 
go względu i zamknięcia kasy nie wymaga 
żadnych rozporządzeń ze strony senatu. 

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
magistra Gerseta, prywat docenta Polań- 
skiego i innych na postanowienie moskiew- 
skiej kamisyi do spraw o stowarzyszeniac 1, 
która to komisya odmówiła im regestracyi 
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towarzystwa pod nazwą „Liga walki 
ciw karze śmierci.“ 

Petersburg.—Senat wyjaśnił, że nakła- 
dana na żydów na podstawie art. 395-go u- 
stawy wojennej kara nie zamienia dochodze- 
nia karnego w porządku ogólnym za nie- 
wykonanie przepisów tejże ustawy, i stano- 
wi zupełnie samodzielną karę, ustanowioną 
za uchylanie się żydów cd pełnienia powin- 
ności wojskowej. 

Petersburg —Senat rozpatrywał skargę 
zarządu Towarzystwa „polski Związek w Ry- 
dze* na postanowienie komisyi do spraw o 
stowarzyszeniach, która odmówiła regestra- 
cyi zmian w statucie, dotyczącego utworze. 
nia przy Towarzystwie oddziałów gimnasty- 
cznego i finansowego. Senat polecił komi- 
syi powtórnie ro:patrzeć tę część zmian w 
statusie, która dotyczy oddziału gimnasty- 
cznego, nie uwzględnił zaś skargi, dotyczą- 
cej utworzenia oddziału finansowego. 

Petersburg. — O g. 10 m. 45 wyjechal 
wczoraj zagranicę książę Meklemburg-Stre- 
litz. Na dworcu żegnali ks ęcia osoby, nale- 
żą e do świty Jego Cesarskiej Mości, amba- 
sador niemiecki, naczełnik miasta Peters- 
burga i inni dygnitarze. 

Petersburg. — W  specyalnej komisyi 
izby sądowej rozpatrywana była sprawa 
prowizora Klaczko, oskarżanego o należenie 
do rady delegatów robotniczych. Klaczko 
skazany został na zesłanie. 
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Debata budżetowa w parlamencie niemieckim” 


Berlin.—Trybuny i sala posiedzeń prze- 
pełnione. Wśród obecnych znajduje się kan- 
clers rzeszy i wszyscy ministrowie. Na po- 
rządku dziennym dehata budżetowa. Pierw- 
szy zabiera głos kanclerz rzeszy. Mówca 
twierdzi, że budżet ułożony został nader o- 
ględnie. Można śmiało powiedzieć, iż rze- 
czywistość, ile naturalnie da się przewidzieć 
przyszłość  usprawiedliwi przewidywania. 
Budżet zaspakaja wszystkie żądania wywo- 
łane koniecznością zachowania sił obrony 
kraju. Pierwsze zadanie—to zagwarantowa- 
nie krajowi trwałych podstaw finansowych. 
Pracy tej muszą podjąć się wspólnie wszy- 
stkie stronnietwa, niezależnie od tego, czy 
nadal trwać będą lub nie nieporozumienia 
polityczne. 

Następnie kanclerz oznajmia, iż pragnie 
tylko wyjaśnić to stanowisko, jakie zajęły 
rządy państw 4wiązkowych w walce wyni- 
kłej na tle podatków. Rządy te protestowa- 
ły jedynie przeciw mylnemu obliczeniu wzro- 
stu cen poszczególnych artykułów spożyw- 
czych, ałe nie mieszały się do polityki par- 
tyinej. Rząd uiemiecki, zapewnia kanclerz, 
nigdy nie będzie rządem stronnictw. Tylko 


„radykalizm jest do najwyższego stopnia za- 


interesowany w tem, aby Niemcy rozpadły 
się na dwa zupełnie odrębne obozy, z któ- 
rych każdy zajmie samoistne stanowiszo w 
sprawie nowych podatków. Szersze masy 
społeczne nie chcą żyć ciągle w atmosferze. 
sensacyi pulitycznych. Dla pożytecznej pra- 
cy marodu potrzebna jest polityka silna i 
stała, a nie polityka, która nic nie uznaje, 
prócz okrzyku wojennego: radykalizm, reak- 
cya. Niemcy zajęłyby zajmowane obecnie 
stanowisko przez trzeźwą pracę i na tem 
stanowisku utrzymać się mogą tylko przez 
takąż pracę przy współdziałanin wszystkich 
sił narodowych, tak jak to było dotąd. Wspól- 
ność interesów domaga się od każdego obj- 
watela twórczej pracy. Przekonany jest:m— 
zakończył kanclerz, że prawda ta przetrwa 
i tereźniejsze niesnaski. 

Mowę Bethmana-Holiwega niejednokro- 
tnie przerywała prawica i ceatrum huczne- 
mi oznakami zadowolenia. Również nieje 
dnokrotnie protestowali i socyal-demokraci. 

Po kuncierzu zabrał głos sekretarz sta- 
nu, Wermuth. Przy omawianiu finansowego 
stanu cesarstwa Wermuth skonstatował po- 
trzebę zaciągnięcia pożyczki w sumie 520 
milionów marek. Jest to wynik niedobrów 
z lat zeszłych. Przy realizasyi pożyczki u- 
wzgłędnione będą interesy rynku pieniężne- 
go i dla tego ma ona się odbywać częśrio- 
wo. Budżet na rok 1910 ułożony został z 
wielką oględnością, w myśl zasady, że wy- 
datki ustanawiać można tylko wtedy, gdy 
istnieją źródła dla ich pokrycia. F.nansowa 
gospodarka pańslwa znajduje się na drodze, 
która, jak należy się spodziewać, powiedzie 
Niemcy do osiągnięcia lepszego rozwoju. 

Berlin. — Po raz drugi przemawia kan- 
clerz rzeszy. Poruszywszy kwestyę polity- 
ki zagranicznej, kanclerz oświadcza, iż nie 
zamierza zatrzymywać się na ogólnych mnie- 
maniach o pokojowej i politycznej sytuacyi, 
a również uważa za zbyteczne mówić o o- 
partych na stałych podstawach stosunkach 
Niemiec do austryacko-węgierskiej monar- 
chii, termbardziej, że w mowie tronowej już 
zaznaczono, jakie cele ogólne zakreśla sobie 
niemiecka polityku zagraniczna. 


Z parlamentu wiedeńskiego. 


Wiedeń.—W izbie posłów podczas pierw 
szego czytania miesięcznego prowizoryum 
budżetowego przywódca bloku niemieckiego 
Chiari zaznaczył, że podczas aneksyi Bośnii 
obawa o pokój była zupełnie wykluczona dzię- 
ki sojuszowi z Niemcami. Sojusz ten będzie 
stanowił i nadal podstawę zewnętrznej po- 
lityki Austryi. Niemcy golowi są wszcząć 
rokowania z unią słowiańską lecz jedynie 
pod warunkiem, że zabezpieczone zostanie 
przeprowadzenie nagłych projektów prawa i 
że wyłączona zostanie zupełna uległość tej 
lub drugiej strony. Hlibowicki zarzucał rzą- 
dowi, że więcej od innych ulega podszeptom 
Berlina i wpływowi skrajnych żywiołów nie- 
mieckrch. Na antysłowiańską działalność 
rządu germanofilskiego, powiedział Hlibowi- 
cki, słowiańskie narody Austryi odpowiedzia- 
ły nie bywałą jeszcze słowiańską solidarno- 
ścią. 

Wiedeń. — W izbie posłów toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad budżetem. Po- 
seł Szuster:zie oświadczył, iż większość unii 
słowiśńskiej wypowiadała się za aneksyą 
Bośnii. Pomimo skrajnie opozycyjnego sta- 
nowiska unia głosowała w przeddzień wojny 
za kontyngensem rekruta, aby pokazać za- 
granicy, iż, gdy chodzi o obronę granic, 
wszyscy patryoci występują solidarnie. Unia 
zrzeka się obstrukcyi i gotowa jest zadość- 
uczynić potrzebom państwa, lecz jedyną 
przeszkodę stanowi obecny gabinet, który 
jest uosobieniem absolutnie złego systemu. 
Unia słowiańska chociaż cbacnie jest za ga- 
binetem nieparlamentarnym, lecz żąda ta- 
kiego gabinetu, któryby przez sam swój 
skład stanowił gwarancyę absolutnej bez- 
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partyjności w stosunku do wszystkich ną- 
rodowości. Takiemu gabinetowi unia udzie- 
li wszystkich niezbędnych środków, obec- 
nemu rządu nie da żadnych. 


Laureaci Nobla. 


Stokholm.—W czoraj w rocznicę śmier- 
ci Nobla z zachowaniem zwykłego ceremo- 
nialu odbyło się rozdanie nagród imienia 
Nobla. Wszystkim osobom zaszczyconym 
nagrodami król osobiście wręczył nagrody, 
dyplomy i złote medale. Odznaczeni zostali: 
w dziedzinie fizyki — Marconi i Ferdynand 
braun, chemii—Ostwałd, medycyny— Kocher, 
literatury—Seima Lagerlof, każda z nagród 
wynosi w roku bieżącym 193,360 franków. 
Wieczorem na cześć zaszczyconych nagro- 
dami csób urządzono obiad uroczysty — na 
którym obecny był następca tronu. Dziś 
ma się odbyć obiad u króla. 

Chrystyania —Komitet stortingu w spra- 
wie nvgród Nobla podzielił nagrodę na dwie 
równe części i przysądził takowe byłemu 
belgijskiemu prezydentowi ministrów Beier- 
naerstowi i senatorowi francuskiemu Estou- 
rnelle-de-Constant'owi. 


Monachium. — Wskutek olbrzymich zasp 
śnieżnych komunikacya stała się nader u- 
trudnioną, zwłaszcza na liniach kolejowych, 
wschodnich, zachodnich i południowych. 
W mieście w niektórych dzielnicach nastą- 
piła przerwa w kamunikacyi tramwajowej. 

Monachium. — Belgijski następca tronu 
wraz z małżonką wyjechał do Bruks lli. 

Wiedeń.—Sąd z udziałem sędziów przy- 
sięgłych przystąpił do rozpoznawania spra- 
wy historyka dra Friedjunga i odpowie- 
dzialnego redaktora „Reichs Post'u*, Am- 
broza. Pięćdziesięciu posłów chorwackich 
wytoczyło przeciwko nim proces o po- 
twarz w druku, twierdzili oni bowiem, że 
posłowie chorwaccy brali udział w zdradzie 
stanu i byli podkupieni przez Serbię. S-ra- 
wa odpowiedzialnego redaktora „Neue Freie 
Presse“, wskutek jego choroby, została wy- 
odrębniona. Do sądu przybyło 23ch po- 
słów; prezes koalicyi, Tuskan, i jej założy 
ciel, Supiło, przywódca stronniotwa serbskie- 
go, Medakowi*z, oraz główni obrońcy, którzy 
występowali w procesie zagrzebskim. 

Friedjung oznajmił, iż oskarżał posłów 
nie o zdradę stanu, lecz o nielojalność. Go- 
tów jest dowieść, iż niektórzy posłowie otrzy- 
mali pieniądze od rządu serbskiego. 

Budapeszt. — Weckerle na audgencyi n 
cesarza oświadczył, iż wszelkie zabiegi ku 
skłonienin br. Zichy do utworzenia gabine- 
tu nie odniosły żadnego skutku. Dymisya 
gabinetu została przyjęta, przez pewien czas 
jednak gabinet pozostawać będzie u steru 
władzy. 

Melilla Wódz Harki wyraził swą ule- 
glość wojskom hiszpańskim. 

Londyn. — Kilku złoczyńców przedostało 
się w nocy do biura pocztowego przy ulicy 
Poswell i zabrało kasę, z pieniędzmi, prze- 
kazami pocztowymi i różnymi papierami 
wartościwymi=ogółem na sum? 1329 fun- 
tów szterlingów. Policya niezwłocznie zarzą- 
dziła pościg i aresztowała s:edmiu złoczyń- 
ców, i odebrała im kasę, którą nie zdołali 
jeszcze rozbić. == - SU dza 

Bismarcks-hiitto. — W nocy, w jednej 
z instytucyi społecznych złodzieje rozbili kasę 
i skradli 24,000 marek w gotówce i różnych 
papierów wartościowych na sumę 96 tysię- 
cy marck, 

Paryż — Na uroczyst«m posiedzeniu 
akademii francuskiej przyjęto w poczet człon- 
ków akademii senatora Poincaić, b. mini- 
stra (Światy. 

Chartres. — Farman dokonał wzlotu 
w pobłiżu Wersalu, Balen przeleciał 70 kilo- 
metrów i opuścił się w Chartres. Jest to naj- 
dalszy wzl:t, dokonany dotychczas w pro- 
stym kierunku nad lądem. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spocyalny). 


Petersburg. — Giełda Kałasznikowa, Żyto w na- 
turze 118/120 zoł. 97 — 98 kop., owies wyborowy 
14 — 76 kop., zwykły 72 — 73 kop., otręby pszenne 
13 — 74 kop., mąka pszepna pytlowava 2 rb. 10 kop, — 
2 rb. 30 kop., mąka pszenna I szy gat. 1 rb. 70 kop.— 
1 rb. 99 kop., rostowska Nr 1 2 rb. 10 kop. — 2 rb. 
30 kop. 

Libawa. — Zyto 97 kop., owies biały 72 — 72); 
kop., czarny 75 — 751/4 kop. 


Jełec. — Pszenica girka 1 rb. 10 kop., żyto 79 
kop., owies targowy 49 kop., folwarczny 56 kop. 


Moskwa. — Pszenica w natnrze 120/136 zoł. 
1 rb. lU kop. — 1 rb. 15 kop; żyto w nat. 1 rb. 20 
kop. — l rb. 23 kop, mąka zytnia 92 — 93 kop., 
owies młynkowany w nat. 107/110 zuł. 92 — 94 kop., 
kasza 1 rb. 33 kop. —- 1 rb. 36 kop., siemię słoneczni- 
kowe 1 rb. 90 kop. — 2 rb. 10 kop. 


Krółewiec. — Pszenica 158 — 164 mar., owies 
tiały 94 -- 96 mar., jęczmień 102 — 107 mar., otręby 
1e5 — 107 mar, groch 170 — 205 mar, siemię lniane 
162 mar, makuchy konopne 103 — 106 mar. 


Berlin. — Pszenica 221 mar. i 218 mar., żyto 
1681/ą mas, 1 1747/, mar., owies 1541/2 mar., jęczmień 
ros..dunajski 127 — 130 mar. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 27 listopada. 
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Akcje Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. 360 
„ Ros. [-wa transport. i asekur. 723) 
a T-a Ubezpieczeń „lłosya*. 4:2 
% Mosk. K. Woroneż. kolei. . 364 
5 Mosk. Wind.-Rybinsk. , . . . 113 
s Poł.-Wscbod. kolei . . . . 13614 
s. Azowsko-Dohńsk. . . . 589 3540 
A Wołżsko-Kamsk. b. . . . «. . 880 
„ Rosyjsk. dia Handlu Zewn. 403 
Akcye Ros. Chińsk. . HAPS o 228 
„ | Ros. Hapdi. Przemysł”... + 1.  SJ9 
Akcye Petersbnrsk. Międzynar. Komerc, 431 
A Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 461 
„  Petorsb. Prywatni-Komm, . . 66 
m Kijowsk. pryw. bauku handl . . — 
Ą Bosarabsko-Tauryck . -. . . 635 
m Wileńsk. Ziemsk. Banka. . . 545 
= Donsk. Bauku Ziemsk, . 620 
Akcye Kij. Bankn Ziemskiego. . . = 6 
= Moskiewsk. A aa a EOL 
s  Nizegor=Samar. „ ©... . 080 
E Połtawsk. a EW 555 
s* Betersb.-Tulsk" *s AT TRI „ KZ 
M Charkowsk. = sw Koga E 
k Bakiásk. T-a Nafiow. e. 14 
* Kaspijsk. T-wa . . . . 4025 
= Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 12714 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel 11925.11950 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . PaT: 
Bransk. Kopalni Węgla — 
„, Branst: Rels. Fabr. . . 113 
Naft. Twa Hartman, 212 
s Kołomieńsk. Fabryki . 159 
Fabr. Malcewsk. . 360—365 


4 Peiershbursk. Metallurg. i 13 
„ Nikopol Mariupcisk . . . . 


$ Putkowsk. T o". "og. 108 

a Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 360 

n Ros. Fabr. Jokomot. (Bue) . . — 

„ T-a Odlewni stali „Sormowo” 122 
Akcye Fabr. Wag. Fenix 203 
+ Tea oDwięatigi" *.* „WARS 65 
Š Dońsko-Jnrjewsk. Metall, T-a 98—99 


Usposobienie z walorami dywidendowymi na 
całej linii dosyć mocne lecz obroty naogół ograniczo- 
ne, w zapotrzebowaniu akcye kołejowe i akcye ko- 
palni złota, z premiówkami nsposobienie stałe. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 
—lvl= 
W.ny B. Ch. Artyknłn nie umi:ś imy, nie 
znając mienia i nazwiska autora. 


W-ny Królodar. Prosimy o podanie dla wiado- 
mości redakcyi imienia i nazwiska. Korespordencji 
anonimowych pio umieszczamy. 


FET" PIET TE» o -.---oANNOOÓRONEZEWNOOA 
Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. własnych). 
Echa wyborów odeskich. 


Petersburg. — Senat rozpatrywał wczo- 
raj sprawę wyborów Brodzkiego na posła 
do Dumy. Senat orzekł, iż raport Tołma- 
czewa czyni zadość wszelkim obowiązkom, 
jakie ciężyły w tej mierze na naczelniku 
miasta. Większość senatorów wypowiadała. 
à wyborów” BrolUżkieg 
na posła wobec braku identyczności pomię- 
dzy imionami Arkadyusz i Aron. Mniej- 
sześć była za ogłoszeniem, chociaż nie mo- 
gła zdecydować się, jakie de facto imię po- 
winien nosić Brodzki. Wszyscy senatoro- 
wie zaznaczali, iż nie chcą naruszać kompe- 
tencyi Dumy, do której należy rozpatrzenie 
prawidłowości wyborów. Ostaterznie zdecy- 
dowano nie ogł szać o wyborach posła 
Brodzkiego. 

Październikowcy w kuluarach twier- 
dzą, iż pomimo takiej decyzyi senatu Duma 
uzna mandat poselski Brodzkiego. 


Z Komisyi Dumy. * 


Pet rsburg —Na członków komisyi nie- 
tykalności osobistej wybrano między inny- 
mi Połowcewa, Gołołobowa, Makłakowa, Qe- 
geczkorego, Bobrinskiego i Meyendorfa. 


Goście francuscy. 


Petersburg. — Goście francuscy przybędą 
do Petersburga 3 stycznia 1910 roku. 


Strajk w seminaryum. 


Petersburg. — Zastrajkowali słuchacze 
seminaryum w Smoleńsku. 


Sprawy finiandzkie. 


Helsingfors. — Gen.-gub. finlandzki Zejn 
pociągnął do odpowiedziałności kKonstabli, 
którzy okuli w kajdany żołnierza, będącego 
w stanie nietrzeźwym. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg.—Markow odmówił żądaniu 
posła Niekrasowa, który chciał w archi- 
wum Rady Państwa zebrać materyał w spra- 
wie podatków od kotłów parowych. 

Petersburg. — Frakcya wolności ludu 
wuosi pod adresem Stołypina interpelacyę, 
kiedy zwrócone zostaną Dumie wyznaniowe 
projekty prawa. 


„Anathema' —Andrejewa. 


Petersburg.—Na próbie z „Anathemy* 
Andrejewa w teatrze Komisarzewskiej byli 
obecni Strłypin, Szczegłowitow i naczelnik 
miasta Draczewssij. 


Sprawa Puryszkiewicza. 


Petersburg.— Wczoraj petersburski sąd 
okręgowy rozpoczął rozpoznawanie sprawy 
Puryszkiewicza i redaktora „Kołokoła" Smir- 
nowa, przeciwko którym wytoczyła grupa 
studentów instytutu górniczego proces o 
potwarz w druku. Składali zeznania jako 
świadkowie wiceministrowie handlu i prze- 
mysłu Ostrogradzkij i Konowałow oraz kilka 
profesorów. Swiadkowie nie zeznawali na 
korzyść Puryszkiewicza. Puryszkiewicz chciał 
niejednokrotnie mieszać się do rozpraw są- 
dowych, lecz prezes przywołał go do po- 
rządku. 
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Dyskusya w sprawie wyborów 
wołyńskich. 


—)0o(— 


= = ——— -— = 


islniejącą po za obrębem Żyeis, zawieszoną 
gdzieś w eterze, nie wiadomo gdzie, ale jak 
wszystko, ov jest ludzkiem, do ludzkich sto 
sunków i potrzeb nagiąć się mus. Trzeba 
być wielkim idealistą, albo ideologiem, aby 
uwierzyć, że solidarność może być jakimś 


Druga odpowisdź Ksaweremu hr. Krasickismu. | absolutem. Temu pojęciu sprzeciwia się 


Załować po niewczasie, jest to samo wła- 
śnie, co... każdy się łatwo domyśli, kto zna pol- 
skie przysłowia i przypowieści. A dla niedomy- 
ślnych dodam: patrzeć na kompasie, kiedy słoń- 
ce zgaśnie. Francuski dowcip określa ten spo- 
sób myślenia mniej poetycznie, ale krócej 
i dobitniej: l'esprit d'escalier. Jeżeli brabia 
Krasicki tak bardzo ubolewa nad tem, że 
„źle się stało na wyborach wołyńskich*, dla- 
czego nie uznał za słuszne i potrzebne, w 
ceasie przedwyborczego zebrania, nam to 
powiedzieć, że źle się dzieje. Dlaczego, je- 
żeli narzeka, że nikt nie podniósł rękawicy 
po rycersku rzuconej przez hr. Olizara, sam 
jej podnieść nie chciał. Jeżel: się 149 wy 
borcom — powtarzam tę cyfrę, bo, jak p 
Prasinowski słusznie utrzymaje, bardzo mi 
się podoba — brak stanowczości, odwagi i 
krytycyzmu zarzuca, samemu te obywatel- 
sk'e zułety nietylko mieć, ale, k'edy pora, 
kiedy czas, z otwartą przyłbicą okazać trze- 
ba. Tłómaczenie szanownego krytyka na- 
s:ych wyborów, że oratorskiego talentu nie 
p'siada, że mówcą nie jest, przekonać mnie 
uie może, bo kto jak on, pisać umłe, ten, 
jeżeli zechce, potrafi i mówić. Wolność gło- 
su istnieje od jakiegoś czasu w tym kraju, 
i nie była wygnaną z naszego zebrania. 
Prezes ks. Sanguszko pytał kilkakrotnie: 
„czy kto z panów zechce wypowiedzieć swo: 
je zdanie“? Bylibyśmy to zdanie wysłucha- 
li z uwagą. I byłoby dobrze w najlepszym 
z możliwych światów i... wyborów. 

Zgodzę się z hr. Krasickim, że solidar- 
ność gratem nie jest, ale nie jest relikwią, 
której z ołtarza zdjąć nie wolno nigdy. Jest 
doskonałą zasadą i metodą taktyczną, którą 
za: hować trzeba wszędzie, gdzie dobre wy- 
świadcza usługi. Dowydzić że solidarność jest 
potrzebną i konieczną wszędzie, w czasie wy- 
borów, w Dumie i w Radzie, uważam za roz- 
pruwę akademicką, i nadto zupełnie zbyte- 
czna. Jest to prawda ogólnie znana i u- 
znana. Ale ustanawianie nieugiętej r. goly, 
nie dopuszczającej nigdy, pod żadnym wa- 
runkiem, żadnego wyjątku, trąci tem, co 
Napoleon I słusznie nazwał ideologią. Ży- 
cie jest kapryśne, ogólnej, bezwzgiędnej re- 
cepty na wszelkie dolegliwości nie znosi, a 
o 6, nie my, jest panem ' położenia. Polity- 
ka jest odbiciem życta. Jest sztuką kom- 
promisów i targu; grą, ze zmiennem  szczę- 
ściem i powodzeniem prowadzoną, czemś z 
natury swojej giętkiem bardzo, nałamują 
cem się łatwo do wielu wymagań życia i 
chwili, dla osiągnięcia pewnych celów. Gly- 
by tem nie była, gdyby się wyzbyła swej 
natury i istoty, przestałaby być sztuką, 


duch publicznego prawa i praktyka paria- 
mentarna Wymaganie od posła z góry, 
a priori, solidarności z. pewnem stronnie- 
twem, i to sine qua non, — bez możliwo- 
ści wystąpienia z niego nigdy, w żadnym 
razie, jest zamachem na niezależność posel- 
Ską, jest negacyą politycznej wolności w za- 
sadzie, a parlamestaryzmu wogóle. Istnie- 
nie stronnictw i solidarna w nich karność 
są potrzebne dla względów taktycznych i dla 
strategicznych celów, ale solidarność par 
tyjna, obowiązek posła być ze stronnictwem 
sldarmym, nie powinny stanowić nieskoń- 
czonego, bezterminowego ubezwładnienia in- 
dywidualności i osobistej swobody ruchów 
posła. Jeżeli poseł nie ma być zawsze i bez 
końca ślepem narzędziem  sironnictwa i 
wiecznym głebae adscriptus, prawa wystą- 
pienia z niem, zrywając s lidarność, odmó- 
wić mu nie można, w razie gdyby jego pc- 
glądy na bieg spraw się zmieniły. 
Talleyrand powiedział, że tych tylko 
poglądy i pojęcia polityczne nie zmieniają 
się nigdy, którzy nie mają pojęcia o tem, 
co to jest polityka. Ten przynajmniej ideo- 
logiem nie był. Jeżeli posel widzi, że stron- 
nictwo idzie na rozdroża, powinien mieć 
wolność i prawo postąpić tak, jak mu J0 
zum, sumienie i wzgląd na dobro wybor- 
ców i kraju każą, zrywając ze stronnictwem 
i łamiąc solidarność. Stronnictwo nie po- 
winno unicestwić go raz na zawsze, mieć 
nad nim opiekę bezterminową, bez możli- 
wości z jego strony wydobycia się z jego 
uśc sków, bo ta opieka i nad małoletnimi 
tylko do czasu istnieje. Nawet w małżeń- 
stwie wymyślono rozwód, a przynajmniej 
scparacyę, gdy więzy staną sią nie do znie- 
sienia. Jeżeli tej wolności posłów, tej moż- 
liwości rozwodu nie uznamy, posłowie staną 
się częściej, aniżeli mężowie, automatami, 
wygrywającymi bcz końc», do znudzenia, 
bo mechanicznie, partyjne melodye.. lnicya- 
tywa dzielnych i wybitnych ludzi, godnych 
rządzenia krajem i jego losami, będzie zła- 
maną w zasadzie i w praktyce. Niezależność 
posłów, możliwość zerwania solidarności 
stanowi podnietę dla stronnictwa, aby jego 
program i działalność niestaly się jałowe 1 nie 
skostniały w apatyi, a z drugiej strony stano- 
wi zaporę, aby nie przejęły się radykalizniem 
i nie przekroczyły granic umiarkowania 
i rozsądku. W takich razach stronnictwo 
może, a nawet rozpaść się powinno dl» do 
bra kraju. Zbytniej wybujałości indywidua- 
lizmu posłów zapobiega i kładzie tamę ko 
lektywna zasada przyjmowania uchwał abso- 
lutną większością głosów, z wykluczeniem 


alzasady protestu i votum separatum, które 


stułaby się szarym profesorssim dogmatyz- doprowadziły u nas do anarchicznego libe- 


mem, odciętym od życia i 
stanie zmiennych zjawisk. 


od jego nieu- | yum veto. 


Może to być nieprzyjemnem dla wy- 


I o tem wiedzieć należy, kiedy ustęp- |borców, ża ich poseł z ich ulubionego stron- 
stwo zrobić można, a kiedy trzeba. Solidar- |nictwa wystąpił, i z nimi s lidarność zerwał, 
ność mie jest platońszą abstrakcyjną ideą, |jeżeli im się to nie podoba, migą go drugi 
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Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 
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K. Podhorskieśo 


Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyl „Dziannika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dla prennmeratorów „Dziennika Kljowskiegoć 


1 rb. 50 kop. 


Ja Anna Gsillag, 


Wyhbodowałam swoje nadzwyczaj długie 
(155 centymw. długości) włosy, przypo- 
iminające włosy Loreley, zawdzięczają 
używaniu w ciącu 14 miesięcy wyna- 
lczionej przezemnie powady. Pomada 
ta, uznsna jako najepszy środek prze- 
ciwke wypsdaniu włosów, równocześ- 
nie wzmacnia porost i korzenie. U męż- 
czy n przy używaniu pomady daje Się 
zauważyć szybki porost brody, a także 
(nawet po stosuokowo niedługiem uży- 
waniu) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie; równocześnie pomadi: 
ta chroni wiosy od przedwczesnej s:- 
wizny nawet w wieku podeszłym 


CENA SŁOIKA. 
3 i5 rubli 


ANNA CSILLAG 


WIEN 1480 
l. Graben 14. 


Główny skład w Kijowie 


w Pałudntowo-Rosyjskiom Towarzystwie 
Ilandlu Towar. aptecznemi (Jurotat). 


È 


TYGODNIK NARODOWO-KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


|. „Masta Wie | IL. „Gazetka dla Dried” 


Warunki prenumeraty: 


eses a. e 8.— Półrocznie . . . . . ... 
Wydawca X. Kazimierz Sławiński 
Adres Redakcji i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4.| 


Rocznie 


Przesyłka 55 kop. 


Fabryka kafli i majoliki 


l. Mndrejowskiego 


Pcłeca udoskonalone ogr”ewac:e 


„Wulkan“ 


eszczędnoćć w oga'6, osuszanie wilgoci, 
równomi roe nagrzewanie mieszkania. 


K'LJ 0 w 


raz nie wybierać, ale tego prawa i tej swo- 
body odmówić mu nie mogą, bo prawa do 
tego nie mają, o ile sam poseł nie związał 
się określonemi obietnicami w wyznaniu 
wiary, w swujem credo politycznem (profe- 
sion de foi), albo przyjęciem dyrektywy wy- 
borczej (mandat imperatif) Trzeba być pew- 
nym, wybierając posła, że ten nie nadnżyje 
wolnośc:, że solidarności lekkomyślaie, bez 
koniecznej potrzeby, nie zerwie. Jedność 
stanowi słę. Bez solidarności walka jest 
niemożliwą, Ale karność partyjna tem się 
różni od wojskowej, że żołnierz sądu swego 
wyrzec się musi na zawsze, a poseł sąd swój 
poddaje uznaniu stronnictwa do czasu. Je- 
żeli się na to nie zgodzimy, stronnietwo 
stanie się parlamentem w parlamencie, ro- 
dzajem autonomicznego parlamentu, a walka 
nacyonalistyczna i klasowa jeszcze gora'j 
się zaostrzy na szkodę państwa. 

W czasie w;borów wchodzą w grę opi- 
nia, którą wyborcy o pośle mają, i kwestya 
osobistego zaufania. Jeżeli w zasadzie uzna- 
my wolność i niezależność posła, jednem 
słowem niezawisłość jego sądu, poza obię- 
bem partyjnej karaości, a usuniemy kwe- 
styę zaufania na dalszy «lan, jaką nad jego 
działalnością (głosowaniem) możemy rozcią- 
gnąć kontrolę? Chyba dodamy mu opie- 
kunów, ale, gdyby to w praktyce był» moz- 
liwem, i nad nimi trzebaby jeszcze rczcią- 
gnąć opiekę, a wtedy doprowadzimy sprawę 
ad absurdum. Albo należałoby posła skrę- 
pować ograniczoną plenipotencyą, nakazem 
wyborczym, podyktować mu co czynić ma, 
u czego wystrz gać się powinien. Funkcya 
poselska przestałaby być zaszc:ytną, lizie 
niezależni, nieposzlosowanej op'nii i tęgiego 
charakteru spsłniaćby jej nie chcieli. Chaos 
byłby zupełny, despótyczne panowanie po- 
wiatów i powiatowych wyborców nad parla- 
mentem i państwem, niegodni posłowie, 
absolutna anarchia, zaiesienie wolności. Tax 
było w Polsce, a skutki widzimy. 

Formuły wyborcze, obejmujące dyrek- 
tywy, spotykały oddawna poważue zarzuty 
w teorgi prawa publicznego, parlamentar- 
nego. Istotnie, w dnchu tego politycznego 
systemu (parlamentaryzmu) władzi prawo- 
dawcza wykonywaną bywa przez posłów, 
odpowiedzialnych wobec wyborców, ale ma- 
jących absolutną wolneść głosu. Wielu uwa- 
Żało dyrektywę za przekroczenie kompetea- 
cyi ze strony wyborców, i pogląd len odpo- 
wiąda samej logice prawa. Nie chcąc two- 
rzyć chaosu, nie należy mieszać z sobą 
dwóch pojęć prawnych i dwóch praw odrę- 
bnych: prawa, wyborczego (droit €lćctorał) 
i włędzy prawodawczej (pouvoir legislatif). 
Guizot nazwał wprost dyrektywę naduży- 
ciem wyborczem (abus electoral). Nawet 
przed wystąpieniem ugickiego posła, o któ- 
rym p. Krasicki nie zapomaiał (tylko wprost 
odwrotnie analogię pojął i zastosował), kie- 
dy liberum veto u nas jeszcze nie istniało, 
albo istniało w zawiązku (protest grupy po- 
słów w formie votum separatum) bezsilność 
polskich sejmów była głównie wywołaną 
przez instrukcye sejmików (kartelusza). Szła- 
chta chciała, aby jej posłowie byli ślepymi 
wykonawcami jej woli. 

Szanowny krytyk neszych wyborów 


kukanie | 
oka 
town 


Śrutowniki —Corbetta 
| Miyny picaowe—Blackstona 
Tyzaka 


Latarnie bezpieczeństwa 


angielskie do 
sieczkarii 


SZAFY JELAZNE 
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mówi o „złożeniu urzędowania* przez hr. 
OQlizara. Oczywisty to lapsus calami—błęd- 
nemu wyrażeniu nie przydaję wagi, do 
myśli, ni» słowa, przywiązuje znaczenie, ale, 
ze sprostowaniem śpieszę: poseł mie urzę- 
duje, poseł nie jestźżnrzędnikiem! W tem 
leży cała prawna podstawa i zasada parla- 
mestaryzmu. Funkcyę"Fposelską najlepiej 
określa pojęcie prawne: pełnomocnictwo dy- 


skrecyenalne. Z tej definicyi"wynika, przy 
najmniej dła mnie, niewątpliwie: 


1) że p. Olizar posunąłby za daleko 
wzgiędność wobec wyborców, prosząc 0 
faktyczną dyrektywę, albo" przyjmując ją, 


lgdyby, bez jego inicyatywy, daną mu byłu; 


2) woln; kandydata na posła badać w spra- 
wie j go przekonań, programu i kieruaku 
politycznego (łączności ze% stronnistwem), 
można go wybrać, albo nie, wedlug uzna- 
ni», ale nie wolno mu tego kierunku narzu 
cać i krępować go solidarnością ze stron- 
nictwem, czy Kołem, w jego działalności 
poselskiej, gdyż stanowiłoby to jasne prze 
kroczenia kompetencyi wyborców, nieuspta- 
wiedliwione wktoczenie prawa wyborczego 
w prawo prawodawcze i przelanie części 
„mocy o prawie stunowienia* nu wyboreów, 
którym sama ustawa jedynie za peśrednic. 
tw. m plenipote ta (posła) to prawo i tę 
władzę spxłniuć dozwala. 

P. Krasicki nie przypuszcza, żeby po- 
stulat sol'darności mógł naszego posła krę- 
pować. Jeżeli ludzie takiej miary jak p. 
Olizar i p Korwin Milewski dyspensą od 
wyborców mieć chcieli i postawili ją jako 
warunek przyjęcia wyboru, jasnem jest,że 
w ostatecznym razie uważali to koniecznem 
dla swej działalności. Nie róbmy im tak 
bardzo niezasłużonego zarzutu, że żądanie, 
które postawili, nie było wynikiem dojrzałej 
rozwagi, którą awykle poprzedzają swe dzia- 
łanie ludzie rozsądni. Nie obawiajmy się 
tak bardzo, żeby nasi posłowie mieli tej dy- 
spensy lekkomyślnie nadużyć. Hr. Qiiza: 
jest prezesem Kuła, miejmy nadzieję, że 
swą wymową i właściwym mu logiczoym 
krytycyzmem kolegów do swoich ;poglądów 
skłonić potrafi. Nie zapaminajmy i o tem, 
że ci panow e mieli trzyletnie doświadczenie 
petersburskiej polityki w swej tece. Zasady 
taktyki i strategii, doskonała i zdane, nie 
mogą niezmiennemi pozostać zawsze. Muszą 
się stospwać d» terenu walki. Daleko trud 
niej politykę w ciężkich warunkach tworzyć, 
aniżeli ją, z zasadami w ręku, dyktować. 

O ile dyspensa konieczną była nam 
wyborcom niewtajemniczonym we wszyst- 
kie arkana polityki Rady i Dumy, sądzić 
było trudnem, nawet nierodubnem. Pukła- 
dając zaufuuie w naszych postach, pologa- 
liśmy na ich doświadczeniu i zdaniu. Tak 
uradzono i postanowiono znaczną większoś- 
cią głosów w Wilnie, a jednomyślnie n nas 
w Zytomierzn. Czy 
tylzo pozorną, jak sąlzi hr. Krasieki? 
może, nio wiem, ale była. 
życiu, jak słuszuie nasz 


Być 
W polityce i w 
krylyk przyznaje, 


nie ważą ba szali chęci dobre, lub złe, błęd- 


ne czy słuszne, zdrowe czy nie „zdrowe in- 
stynkty*, ale jedynie realne fakty. Z niemi 
tylko rachować się można igirzeba. 


Część 
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IEDEŃSKIE 
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ta jednomyśl ość była 


ae 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 
przefożył z włoskiego Ks. Franciszek Aibin Symon 


1 dia małych dziatek, cena k.3. 
=. Il dla dzicci gotujących się do 
spowiedzi 
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dla dzie- 
ci gotujących się do 1-ej ko- 
munii i dorosłych, cena k. 20, 
Nauka o świętach Pana Je- 
zusą, Matki Lożejiśw. Pań- 
skich, cena kon. 10. 


salmiczko „Metropoliten” 


Szczyt technik! i elegancji do nabycia 
tylko w magazynie 


„Nowe wynalazki” > 


Nr 272 


M.sya poselska jest najbardziej zaszczy- 
tną ze wszystkich wybieralnych, społecznych. 
Trzeba wielkie pokładać zaufanie w tym, 
w czyje ręce składamy swe losy, bez ogra- 
niczeń żadnych, bo jego posłannictwo w za- 
krasie jego działalności żadnych ograniczeń 
nie znosi. Według mego zdania, jedynie zdro- 
wym i, dodajmy, rozumnym instynktem 
jest, wyb erając posła, jeżeli mu ufamy, 
wszystko na n'ego zdać i nie krępować go 
niczem. A ci, co mu nie ufają, niechaj mu 
nie dają swoich głosów. Zachowają wtedy 
logiczną konsekwencyę i będą w zgodzie 
z samymi sobą. 

W tym duchn przemawiali hr. Karol 
Czosnowski i hr. Kazimierz Karwicki. „Uwa- 
żamy dyrektywą za niepotrzebną, ufamy na- 
sremu posłowi, niech tak postąpi, jak za 
słuszne, jak za konieczne uważa!“ Na to nio 
nie było do powiedzenia. Wstałem i wycią- 
gnąłem rękę. Oklasków nie słyszałem, ale 
widziałem wiele rąk wzniesionych. Wniosek 
nie przeszedł. Hr. Ol zar chciał mieć formu- 
łę Dano mu ją, szczęściem taką, która fuk- 
tycznej dyrektywy nie zawiera, która nasze- 
go posła w niczem krąpować nie Inoże, Sta- 
nowi tylko akt, stwierdzający, żeśmy go o- 
graniczyć nie chcieli. Uchwała zapadła je- 
daomyślnie. Wołyńska szlachta dowiodła, że 
razem trzymać sią umie. Wie, gdzie wolność 
być ma, a gdzie solidzrność i karność. Leży 
to w jej odwiecznej konserwatywnej trady- 
cyi. I na łackich sejmikach umiała kiedyś 
kupy się trzymać i iść ławą. A teraz spoty- 
kają ją zarzuty braku odwagi, stanowczości, 
krytycyzmu, a nawet w końcu i bezmyślno- 
ści! Powtarzam raz jeszcze: wołyńscy wy- 
borcy dali dowód prawdziwego politycznego 
zmysłu. Pucieszający to objaw w czasach o- 
gólnej anarchii myśli, kirunków i dążeń. 

Dla zamknięcia tej polemiki, może za 
długiej, wspomnę jeszcze tylko wzruszającą 
wzmiankę hr. Krasickiego, w odpowiedzi na 
moją odpowiedź, o „wszystkich stanach 
zgromadzonych“. Ale ile w tem niedościgłe- 
go marzənis! Jak długo jeszcze oczekiwać 
będziemy wielkiego dnia zjednoczenia poli- 
tycznej myśli polskiej, poza granicami poe- 
tyeznych marzeń! Nasz krytyk zdaje się 
przeceniać znaczenie i doniosłość adresu, po- 
danego do Tronu przez polskich posłów 
z Litwy i Rusi. Sądzę, że kr. Olizar nie bar- 
dzo się mylił, kiedy twierdził, że akt ten 
miał charakter prywatnego listu. O ile mo- 
żemy wnosić z udpowiedzi, w ten sposób 
został właśnie zrozumianym. A zresztą, nie 


(wywołał on najmniejszego wpływu na o- 


pinię rosyjskiego społeczeństwa, z którą bądź 
co bądź — a nawet bardzo liczyć się mus'- 
my, jeżeli chcemy doczekać się w końcu 
jakkolwiek: znośnego modus vivendi w na- 
szym kraju. 

J}. Tarnowski. 


Kozin. 


wina 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ HICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Wydanie drugie 


Arcybiskup. 


Składa sie z pięciu części 


Ojciec éw. zo wszyslkich kato- 
chizmów, jakie znał pudczas swego dusz- 
pasterstwa przed papiestwem wybrał 
ton katechizm, jako najodpo- 
wiedniejszy, uzupełoił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań- 
skiej drakarni, nakazując jednocześnie 
duchowioństwn włoskiemn używać go 


(katechizm 


Makladem księgarni „„Polaka<Kałoiika: w Warszawie, Krakowskie-Przed: 
mieście Nr, 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika“ Krakowskie-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k- 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu. 


ć AA re 
TEN 


Przenośne piecyki. 
Biuro fabryki: Kijów, Kreszczałyk 16 


Telefon Nr 810. 14331 
Lekcya muzyki i teoryi. Dyplom 


warszawskiego konserwat. 
W.-Podwalna 30 in. 3, Wysccka. 14403 
EEEE rz 

a 


Dam te: 
Majątek przy kolei 


Ina Wołynia, odseparowany 1' CO dz. do 
sprzedania Bliższe szczezćły: Siawnta, 
skrzyn. po zt. Nr 30. Bez p śŚridoików. 

1445 1 


koak = a e 
dobrze polecony 

y r 0 n 0 pragnie zm enić 
posado od 1-go 

marca r. p. Adres: Koszowata, kijow. 
guh.. poste-resiante. Aze] t4497 


Rubli 30 - 50 


tygodniowo 


mogą zarobić zdolni agenci, urzędnicy 
prywatni i t. p. Oferty pod »Aw. Z.t 
de Binra Ogłoszeń Ungra, Warszawa, 
Wierzbowa Nr 8. 14452 


- Drzewo opałowe 


Skład S. Fiotrowskiego 
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176 


W e 
cher. leg. en óch. cham. 
au ainer. S'adresser 


ródaction J. R. 


W |. 
| Kijów, Kozak 22, Grand Hotelu. 

aps w Koziatynie i Aleksandcówce 
Filje: gub. kijowskiej. 14077 


Bolitera z głową 


oraz robaki ipli amwa- beas Lólu Kawct w uj purraywezych wy jamach yO 
testia”, proszok absolutnia nieszkodliwy, u przejenia em SMAKU; oczyszcza kiszki 
usuwejąc rmlykutnlo rolnki. Jotyny środok „%alitemia” nie wywoluje małożci 
| niu pobudza do wymiotów Prawdziwy tylka w ziełonom opakowaniu, oputrzon 

napisem flriny Laboratorium „ŁEO*”, orsz sposób użycia. Cena pudulka dla doroatych 
rb. 2. dia dzieci rb. 1. Do nabycia we wuzysakieh spłokiuch 4 rklodach ĄFLeGRU yeli 
"~ iencralna Reprezentacja: Apteka E. Freuiferu, Warszowu, Nowy Śwlat ü 


Skład główny na Kijów: Apteka Kwaskowskiego i Stępowsk eg; 
Ros. Tow. Handl. Towar. Aptecznemi. 


Pula liniowo- 
14468 


NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI 


„Słowo Polskie 


wychodzący we Lwowie dwa razy dziennie, 


abonować miużna w państwie Rosyjskiem za pośrednictwem 

urzędów pocztowych po cenie: w Kijowie (i w miastach, 

gdzie są ceutralne urzędy pocztowe) z odnoszeniem do domu: 

rocznie rb. 18, półrocznie 6.50, kwartalnie 8.23; z przesyłką 

pocztową na prowisucyę: rocznie rb. 63.80, półrocznie 6.0, 
kwartalnie 3.45. 


Adres Redakcyi: Lwów, Zimorowicza, 15. 


Drukarvia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Piorezna 9) rog Puszkińskiej 


ul, Prorezna 14. 
Tam też ostainie modele acroplanów, 
biplaniw, monoplanów i najrozmait- 
szych bal nów. Znakomity papieros 
„NIE PAL‘ jedyny radykalny i nie- 
szk dliwy środak przeciwko paleniu. 
Stale wielki wybór Elektrycznych ła- 
tarek kłoszonk Z bardz" silnem świa- 
tłem. Codziennie. otzym, świeże stosy 
elektr. używane przy reumaf, łamaniu, 
Zuakomity pierś ień «Fakir» oraz 
14516 


ete 
innych Moc Nowości. 


kV 
, V MHistorya Religii, ceną k. 10.|w nauczaniu religii. 
Nowa za- 


Do soed. czwórka 


koni rysaków z atestatami i 
klącz angie] kiej krwi 
również z wtstalem. Biała Ger- 
kiew. l'abhryka narzędzi rolniczych. 
Wł. Mencet. 14578 


Poszukuję ogrodnika, 
kawalera, zgłaszać się Grand Hotel 
Ne 99 do 10%, rano. 14570 
otrzebna na wyjazd osoba, skończ. 
6-3 kł s ginnazyum, znająva t~o- 
rety”znie | praktycznie francuski język 
i muzykę. Hotel Savoy Ne 43 od go- 
dziny 4do 6 po p łudmu. 14573 
nA e aae 


Jampol - Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Włodzimierz Blesiekiarski. 


m i 
pod wierzch, 


Rozkład jazdy pociągów. 


(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodnichi 


Kuryer Li I kl. Odosa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 
| Pocztowy E I i11 kl. Odrsa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. © m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy I, I i III kl. Odesa, Nowu- 
sielice, Humań— odchodzi o godz. 1% 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, li i TIJ zl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany U i IIE kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 35 zrana, przychodzi 
0 g. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
"Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

„Kuryer I i Il ki, Warszawa, Brzość 
odcliodzi o g. 7 m. 10 w. praych. o g. 
1} m. 03 zrana. 

Pocztowy 1. H i IM kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—-od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, H i [II kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fasiów=od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 Ia. 59 po pul. 

Osobowy I, Il i Hi kl. Berdyczów, 
Radziwiłłow, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wioczorem, przychodz: o g. 10 
m. 46 zrana. 


